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Zaproszenie do przedpłaty.
„Kuryer Poznański“ ko­

sztuje na wszystkich pocztach 
w cesarstwie niemieckićra

marek 5.
W mieście Poznaniu w eks- 

pedycyi naszej
marek 4,

z odnoszeniom do domu
marek 4,50.

We wszystkich innych kra­
jach prenumerata poznańska z 
dołączeniem kosztów portoryum.

Upraszamy o wczesne za­
mówienia na urzędach poczto­
wych celem uniknięcia zwłoki 
w ekspedycyi.

Poznań, Sl marca.

Z parlamentu austryackiego. — Zaburze­
nia w Peszcie.

W dalszym ciągu wczorajszych na­
szych doniesień z obrad austryackiego 
parlamentu nad budżetem oświaty publi­
cznej, zapisujemy tu jeszcze co następuje :

Minister oświaty p. Gautsch w obec 
wywodów kilku mówców rozbierał na- 
samprzód kilka punktów, tyczących się 
nauki w szkołach średnich, a następnie 
obszerniej rozwodził się nad kwestyą 
szkól ludowych. Zdaniem ministra szko­
ły ludowe winny dbać o naukę i o wy­
chowanie dziatwy; co się tyczy kwestyi 
wychowania, to ludowe szkoły winny a 
garażem i mogą tćż znacznych doznać 
ulepszeń. Punkt ten stauie się tćż przed­
miotem obrad Izby — a minister naten­
czas poszczególnie określi własne swe 
stanowisko. Bronić on będzie praw pań­
stwa w obec szkoły — za szkołami prze­
mawiać będzie, jako prawdziwy ich przy­
jaciel, bez Względu ha Wszelkie ttioZliWe 
Skutki i konsekwencye — a rzeczowo żaj- 
inować się będzie sprawami swego wy­
działu, trzymając się ściśle myśli i zasady 
państwowćj. Minister starać się będzie 
o podniesienie stanu nauki państwowej, 
aby zadośćuczynić żądaniom stawianym 
w tym względzie przez wszystkie ludy 
wspólnej austryacki6j ojczyzny i działać 
tu w duchu wyrównującej sprawiedliwości

Dalej położył p. Gautsch nacisk na 
ów szereg skarg i zażaleń ks. Lichten- 
steina przeciw pewnym urządzeniom i 
faktom zachodzącym w szkołach ludo­
wych — przyzuająe, że utyskiwania te 
zasługują na zupełne uwzględnienie. Mi­
nister musi pomimo to w ogóle wziąść tu 
w obronę stan nauczycielski — ponieważ 
bardzo znaczna liczba nauczycieli spełnia 
obowiązki swe w sposób godny wszelkiego 
uznania.

Swego czasu będzie wotował też mó­
wca zgodnie z głębokiem swem przeko­
naniem w sprawie reformy szkól ludo­
wych ; uczyni on to odpowiednio do cha­
rakteru swego doradzcy korony, z pełnem 
poczuciem swój odpowiedzialności — nie 
uważając się ani za narzędzie ks. Lich- 
tensteina, ani też bynajmuiój za narzędzie 
opozycyi.

Mowa ministra wywołała poklask po 
8tronie prawicy, a poruszenie i nieza- 
dowoluieuie po stronie lewicy parla­
mentu.

Następnie przemawiali: dep. Adamek, 
który żąda! zniesienia przepisów egzami­
nowych dla czeskiego uniwersytetu w 
Pradze — dep. Gregr, energicznie bro­
niący zasad nowój szkoły i dowodzący, że 
katolicy dążą do panowania Kościoła — 
wreszcie dowodził deput. Rntowski, że 
sejmy poszczególne powinny rozstrzygać 
n tóm, w których to miejscowościach po­
winny powstać szkoły wyznaniowe.

Dalszą dyskusyą nad budżetem oświa­
ty odroczył parlament następnie do 
czwartku.

Zaburzenia w Peszcie bynajmniśj nie 
ustają. Nasamprzód zapiszemy tu „cu­
riosum“, że ową osobistością, która czyn­
nie znieważyła liberalnego deputowanego 
Rohonczego, nie jest wcale student uniwer­
sytetu — ale 18 ietni uczeń realnój szkoły, 
Rolomau Szamozil. Rana, którą poniósł 
gwałtowny ten sekuudauer czy prymaner, 
nie jest niebezpieczną i wkrótce będzie 
zagojoną.

Nad niemiłym tym całym epizodem

obradował wczoraj sejm węgierski, posta­
nawiając sprawę oddać komisyi nieodpo­
wiedzialności deputowauych. Sam pan 
Rohonczy domagał się zawieszenia zasady 
nieodpowiedzialności, aby śledztwo sądo­
we bez dalszego mogło zostać wyto- 
czonóm.

Przewodniczący Izby wzywał deputo­
wanych, aby zaniechali przynoszenia broni 
do sejmu — stwierdzając równocześnie, 
że położenie członków sejmu węgierskiego 
uie jest przecież tego rodzaju, aby ko 
niecznemi były ostateczne takie środki 
ostrożności; tylko sporadycznie, po za 
wszelką regułą zdarzają się tu wypadki, 
w których użycie broni mogło się było 
dać wytłumaczyć.

W ciągu dyskusyi stawił jeszcze dep. 
Iranyi wniosek — aby Izba wypowie­
działa przekonanie, że trybuuał spełni w 
sprawie tój należycie swą powiuość; 
wniosek ten cofniętym jednak został, po 
przeciwnych mu wywodach prezydenta 
miuistrów, p. Tiszy, i kilku innych 
mówców.

Po zakończeniu wczorajszego posie­
dzenia węgierskiego sejmu poczęły się 
roźgrywać sceny gwałtowniejsze jeszcze i 
krwawsze, aniżeli wtorkowe. Nasamprzód 
przyszło do zaciętój sprzeczki w kuryta- 
rzu. między deputowanymi pp. Polonyim 
i Kajtsikiem — rezultatem zajścia tego 
ma być pojedynek. Gorzój jednak działo 
się przed wrotami sejmowego gma­
chu. Tutaj zebrały się gęste tłumy 
pospólstwa; zaledwo ukazał się pan 
Tisza wraz z inuymi ministrami, tłu­
my te poczęły gwizdać i sykać, a na­
stępnie krzyczeć na całe gardło „precz 
z Tiszą !“• Ministrów lżono 1 wyszydza­
no, a większa ich część wraz ze znaczną 
częścią deputowanych schronić się musiala 
cospieszuiój do pojazdów i fiakrów. Za 
powozem p. Tiszy biegi molłoch wydając 
złorzeczenia i przeraźliwe wrzaski. Tłu­
my rzuciły się na bezbronnego deputowa­
nego p. Pulszky’ego chcąc go bić i drę­
czyć ; deputowany opozycyi p. Tors, licząc 
na swą popularność stanął w obronie ko­
legi. W nagrodę za czyn ten ludzki 
motłoch począł bić p. Tórsa — uderzony 
ciężką palką w głowę biedak zalał się 
strumieni krwi i padł bez zmysłów na 
ziemię — zdołano go wynieść przecież ze 
zgrai napastników, z których jeden po­
niósł ciężką ranę od sztyletu, zadaną 
prawdopodobnie przez jednego z depu­
towanych.

Policya i wojsko zdołały wreszcie roz­
pędzić tłumy i przywrócić porządek. Dla 
większój pewności wojsko obsadziło je­
dnak kilka ważniejszych punktów tak 
niespokojnój obecnie stolicy wcgierskiój.

Późnym wieczorem dnia wczorajszego 
studenci urządzili kocią muzykę przed 
mieszkaniem deputowanego Krajtsika. Po­
spólstwo paliło uumera gazety „Nemzet“ 
przed redakcyjnym lokalem rządowego 
tego organu. Nadciągającą policyą po­
witano gradom kamieni. Wojsko nadbiegło 
i rozproszyło tłumy, aresztując kilkana­
ście osób.

Bruksela, 20 marca. Związek sto­
warzyszeń gospodarczych stawi w Izbie 
wuiosek o nałożenie cła wąwozowego ua 
wszelkie zagraniczue produktu róluicze.

Wiedeń, 20 marce. Król Milan 
przybył tu dziś rano ; na dworcu przyj­
mował go poseł serbski, p. Petronjewicz.

Wiedeń, 20 man a. .Fremdeublatt“ 
donosi z Białogrodu, że król Aleksander 
wystósował list do królowśj Natalii, pro­
sząc ją o to, aby nie przyjeżdżała do 
Serbii — ponieważ przybycie jćj utrudni­
łoby j-go stanowisko i zrobiłoby odwie- 
ny króla u matki za grauicą zupełnie nie- 
możliwemi.

Bxym, 20 marca. Ajencya Stefa- 
niego przeczy stanowczo twierdzeniu pa- 
ryzkiego „Gaulois“ jakoby p. Crispi miał 
był włoskiemu ambasadorowi w Berlinie, 
hr. de Lauuay, robić zwierzenia co do 
składu nowego gabinetu włoskiego.

Iłsym, 21 marca. Papież zamiano­
wał Nuucyusza monachijskiego Ruffo 
Scyllę major-domusem i prefektem pałacu.

R«ym, 21 marca. Kardynał Paroc- 
chi wygłosił wczoraj mowę w amerykań- 
skiem kolegium podczas uroczystości na 
pamiątkę założenia katolickiego uniwer­
sytetu we Waszyngtonie — oświadczając, 
ż.e jeżeli Ojciec św. opuści Europę, na­
tenczas znajdzie przytułek u amerykań­
skich Biskupów?

Blałogród, 20 mat ca. Na dzisiej­
szej naradzie ministrów debatowano nad 
środkami ku zrównoważeniu budżetowych 
rozchodów z rzeczywistemi ‘dochodami, w 
celu uniknięcia deficytu. Sćodki zaradcze 
rozciągnięte zostaną i na zatwierdzony 
już budżet.

Waszyngton, 19 marca. Posłem ame­
rykańskim w Paryżu mianowano p. Whi- 
telaw Reid

Senat zatwierdził reprezentantów mia­
nowanych na konferencyą samoańską w 
Berlinie.

Telegra m. -y.

czyteluictwa. Chęć do czytauia wzrasta 
w ludowych warstwach niesłychanie. 
Wielu już doszło do tego stopnia zamiło­
wania w pokarmie duchowym, że sami 
sobie kuj ują książki ua własność. Bez­
płatne czytelnie takich czytelników kształcą 
i wydają jako owoc ostateczny usiłowań 
Towarzystwa. Trze .a jeszcze wiele lat 
pracy, żeby praguienie za pokarmem du­
chowym stało się tak dalece powszechućra 
i głębokićm, że pragnący wszyscy potrafią 
o wlasnćj sile pamiętać o zaspokojeniu 
swych potrzeb umysłowych. Wytworzenie 
stanu tego, jest właśnie głównem zada­
niem Towarzystwa Czytelni Ludowych. 
Przyjdzie czas, że każda rodziua będzie 
miała swą własną bibliotekę domową; 
dziś, im gęscićj rozłoży się sieć bezpła­
tnych czytelni ludowych, tćrn rychlej spo­
łeczeństwo dojdzie do idealnego pod tym 
względem stanu oświaty.

W roku ubiegłym przybyło Towarzy­
stwu zuów 150 czytelui. Oby ich w 
przyszłych latach przybywać mogło po 
kilka set, zwłaszcza tćż w Prusach Za­
chodnich, gdzie obok wszystkich zwykłych 
trudności szerzenia oświaty, spotyka się 
czyteluictwo z nadzwyczaj uemi przeszko­
dami. Sprawdza się tam zresztą dość 
zwykle spostrzeżenie, że przeciwności 
wywierają owszćro wpływ więcćj zachę­
cający. Wprawdzie wielu się zniechęca 
i ustrasza, ale w dwójnasób tylu innych 
staje do pracy na ich miejscu. Zniechę­
conych i ustraszonych pragniemy prze- 
strzedz, żeby się za daleko nie posuwali 
w niedbałości o dobro powierzonych so­
bie czytelui. Książki w bibliotekach nie 
są własnością bibliotekarza, lecz własno­
ścią Towarzystwa Poznańskiego. Zatćm 
bibliotekarz nie ma prawa komukolwiek- 
bądź odstępować tych książek do dowol­
nego użytku, bo mógłby ostatecznie po­
wstać spór prawny, tak z tym, który obeć 
własność oddaje komuś trzeciemu, jako 
z tym trzecim, który obcą własność na 
mocy układu z niepowołanemi osobami 
zabiera. A przecież obca własność prze- 
dewszystkićm wszędzie powiuna być sza­
nowaną. Niech sobie to rozważą wszy­
scy, którzy zbyt łatwo ulegają namowom, 
żeby książki, będące własnością Towa­
rzystwa Czytelni Ludowych w Poznaniu, 
oddawać osobom, którym Towarzystwo 
nie pragnie powierzać opieki nad książ­
kami temi.

O tem wszystkićm będzie sposobność 
radzić na walnćm zebraniu, potrzeba 
tylko, aby członkowie, pp. bibliotekarze, 
a szczególnie pp. delegaci najlicznićj się 
stawili.

* Od />• dr. Szumana od­
bieramy następujące pismo:

.Berlin, 20 marca.
Na napaść (?) publicystyczną i denun- 

cyacyą (?!) redakcyi „Kuryera“ w num. 
65 zawartą, czuję się spowodowanym na­
stępujące dać oświadczenie:

Krok wiadomy, który się podobało 
redakcyi „Kuryera“ i innych pism w ten 
sposób potępić, uczyniłem z całą świa 
domością i w tem przekonaniu, że tego 
wy linga przyzwoitość i roztropność poli­
tyczna, a że on w niczem nie nadweręża 
ni praw, ni poczucia godności narodowćj 
mojćj, albo tych, w których go uczyniłem 
imieniu.

Ze strony jedynie kompetentnćj ani 
równocześnie, ani później żadnćj nie do­
znałem reprobacyi.

Najniezawodnićj, że nie będę się 
wahał wyborcom moim w czasie i miejscu 
właściwem. dać objaśnień.

Publicystyce, ciągnącćj mnie przed 
trybunał swój śledczy i piszącćj wyroki 
potępiające już naprzód (?) odmawiam 
wszelkiego do tego rodzaju sądów upra­
wnienia i stawać, przed tym trybunałem 
nie myślę. Metoda, jaka niestety w spra­
wach publicznych u nas prawie bez wy­
jątku w ostatuich czasach się upowszech­
niła, ażeby zdrową i życzliwą krytykę 
zastępować namiętną (!) hecą (!) osobi­
stą — ocenia się sama.

Pozostawiam poczuciu sprawiedliwości 
tych pism, które mnie i Koło sejmowe 
w ten sposób zaczepiły, ogłoszenie po­
wyższego mego oświadczenia, uważając 
z mej strony akta w tćj sprawie za zam­
knięte.

Dr. Szuman.*
Pismo powyższe zamieściliśmy je­

dynie ze względu na szacunek, jaki 
żywimy dla Koła polskiego w Berli­
nie, którego p. Szuman znowu od pe­
wnego czasu ma zaszczyt być człon­
kiem. Nie podobna nam atoli z dru-

* Mowy posłów naszych, ks. dr. 
Jażdżewskiego i ks. dr. Stablewskiego 
podamy w całćj rozciągłości dopiero jutro, 
pouieważ dzisiaj nie doszły nas zapiski 
stenograficzne.

* W gminie kolonizacyjnej Łu- 
bowo-Łubówko, została jak wiadomo 
urządzona szkoła ewangelicka, którćj ren- 
dantem zamianowany i przez laudrata 
potwierdzony został kolonista Fryderyk 
Schmidt. Co się tyczy posługi ducho- 
wnćj dla ewangelickich osadników w Lu­
bo wie, którą powierzono pastorowi z 
Kłecka, to jak się dowiadujemy, poka­
zało się — że pomiędzy wierzeniem pana 
pastora a poglądami osadników zachodzą 
pewne różnice. Niektórzy koloniści skła­
niają się podobno do anabaptyzmu i spro­
wadzili sobie duchownego nowokrzceńca, 
który z wielkim aplauzem przyjęty zo­
stał. Mniejszy był aplauz, gdy wraz 
z radzcą rejencyjnym przybył do Komo­
rowa sędzia hypoteczny i zaczął z kolo­
nistami spisywać punktacyą, aby wreście 
utorować drogę do uregulowania własno­
ści. Tam zachodziły bardzo niemiłe sceny 
między panem radzcą i administratorem 
z jedućj, a kolonistami z drugiój strony.

Jednym kolonistom już przeszłego roku 
zboże na pniu aresztem obłożono, drugim 
osadę kolonizacyjną na subhaście sprze­
dano, inni skrycie uciekli, inni wracali 
jawnie zkąd przyszli, — jeden stodołę 
nie bardzo dowcipnie podpalił — inni 
kłócą się z radzcami i ugód przedwstę­
pnych podpisywać nie chcą — inni wre­
ście sprowadzają sobie nowokrzceńca do 
posługi duchownćj. Nie bardzo to dobre 
wróżby na przyszłość.

* Odbieramy następujące pismo:
Towarzystwo Czytelni Ludowych 

w Poznaniu.
odbędzie dnia 26 b m. walne zebranie 
doroczne w Poznaniu. Spodziewać się 
należy, że członkowie Towarzystwa sta­
wią się ua zebranie to w licznym za­
stępie. Mianowicie zaś przybyć powinni 
wszyscy panowie delegaci powiatowi, aby 
następnie z zarządem naradzić się nad 
wszystkiemi sprawami żywotnemi Towa­
rzystwa, głównie zaś nad wytworzeniem 
stałćj i trwałćj organizacyi tak ważnego 
i potrzebnego Towarzystwa. Słyszymy, 
że Towarzystwo mimo najniekorzystniej­
szych stósunków, i z roku ubiegłego wy- 
każe w sprawozdaniu bardzo poważne 
rezultaty. A gdyby fundusze odpowiednie 
popierały dobre chęci, moźnaby dziesięć- 
kroć więcćj zdziałać na polu ludowego

Paryż, 19 marca. Według giełdo­
wego dziennika ukonstytuuje się nowy 
„ Comptoir national d'escompte* z kapita­
łem nominalnym we wysokości 40 milio­
nów franków — z dozwoleniem podwyż­
szenia tej sumy do 80 milionów. Wpła­
cone mają być nasamprzód 25 procent 
sumy zakładowćj. Prezydent i dyrekto­
rzy banku podlegają zatwierdzeniu ze 
strony rządu.

Pary«, 20 marca. Deputowany pan 
Chevilotte ma interpelować miuistra fi 
nansów w sprawie banku „Comptoir 
d’escompte* — a zwłaszcza co do inter- 
wencyi ze strony francuzkiego banku. 
Dziennik „Paris“ donosi, że znaczna 
liczba akcyonaryuszy znanéj „Société 
desmétavx* wniosła do trybunału cywil­
nego o rozwiązanie stowarzyszenia tego, 
dla uniknięcia bankructwa. Zdaje się, 
że niezwłocznie zamianowany zostanie 
dla stowarzyszenia metalicznego likwida­
tor sądowy.

Pary«, 20 marca. Prezydent Carnot 
wraz z małżonką mają przyjąć zaprosze­
nie na obiad u ambasadora niemieckiego, 
hr. Munster, na dniu 2 kwietnia.

Pary«, 20 marca. Komuuikat posel­
stwa brazyliańskiego przeczy doniesieniom 
gazet o strasznych rozmiarach żółtćj 
febry w Rio de Janeiro; dziennie mrze 
tam na febrę nie więcćj jak 15 osób 
przeciętnie.

gićj strony ukryć zdziwienia naszego, 
zkąd p. Sz. wybrał właśnie nasze 
pismo za cel swych wcale, jak na ta­
kiego rutynowanego parlamentaryusza, 
nieparlamentarnych wycieczek i insy- 
uuacyi? Przypomina to nam owo 
przysłowie opiewające, że ślusarz za­
winił, a kowala powieszono. P. Szu- 
mau pomylił się widocznie w adre­
sach — albo tćż chyba sądził, że 
bezpieczniej uderzyć, choć niesłusznie, 
na „Kuryera“, który zawsze uwzglę­
dnia wszystkie warunki przyzwoi­
tej polemiki, aniżeli narażać się na 
bezpośrednią walkę z tak mało parla- 
mentarnemi gazetami, jak „Goniec“ i 
„Orędownik.“

Myśmy z wielką niechęcią i nie­
jako pod presyą opinii publicznćj, za- 
niepokojonćj hałaśliwym krzykiem pe­
wnych gazet, poruszyli kwestyą pod­
pisu dr. Szumana pod powinszowaniem 
konwentu seniorów z największym spo­
kojem, a przedewszystkićm z wszelkim 
respektem dla Koła polskiego, — ja- 
kiemże więc prawem może pan Sz. 
insynuować nam „napaści" i „denun- 
cyacye?*

My wobec p. dr. Szumana nie 
mamy takich obowiązków, jak może 
inne pisma, a jednak, kiedy w czasie 
wyborów pewne pismo tutejsze zacze­
piało go niegodnie o winy niepopeł- 
nione, my nie wahaliśmy się, zupełnie 
bezinteresownie wystąpić w jego obro­
nie i zaprzeczyć kategorycznie, jakoby 
p. dr. Szuman stał kiedykolwiek w ja­
kichkolwiek stósunkach z komisyą ko­
lonizacyjną. Za to dzisiaj p. dr. Sz. 
odmawia nam wszelkiego prawa wy­
powiedzenia naszego zdania w kwe- 
styach publicznych i nie ma na jego 
określenie innego wyrazu, jak „napaść 
publicystyczna“ i „denuncyacya.“

Takie frazesy nie zdolne nas są 
sprowadzić z prawej i zasadniczćj drogi.

Nasze zdanie.
Zamieściliśmy w kilku numerach 

pisma naszego kilka artykułów „z pro- 
wincyi“ za zmianą i przeciw zmianie 
nowego regulaminu wyborczego co do 
sposobu przeznaczania kandydatów do 
krzeseł poselskich.

Zkąd powstał ten — zdaniem na- 
szćm, nieszczęśliwy pomysł zmie­
niania regulaminu wyborczego, który 
jeszcze nie rok cały istnieje?

Oto wywołała go bliskość wybo­
rów do parlamentu niemieckiego. Par­
lament niemiecki wybrany został, jeśli 
się nie mylimy, dnia 27 lutego 1887 
roku — przed 27 lutego 1890 roku 
nastąpić musi wybór ponowny, gdyż 
obecny okres parlamentarny trwa tyl­
ko lat 3 — następny, tak samo, jak 
okres sejmowy, trwać będzie lat 5.

Wybory więc za pasem. Skład 
Koła parlamentarnego, jak to sami 
posłowie w listach do pism publicznych 
przyznawają — potrzebuje zmiany, 
potrzeba przeto zastanowić się, jakby 
przygotować najlepszy modus eligendi
— i jakby złemu zaradzić.

Ta chęć przysłużenia się sprawie 
publicznćj popchnęła autora do ogło­
szenia propozycyi, która, zdaniem je­
go, od razu zmieni stan rzeczy i 
wszystkim wymaganiom zadość uczyni
— a która, zdaniem drugich, jest 
czysto mechaniczną formułką, napra­
wić złego nie może, jest zupełnie 
zbyteczną, a nadto jeszcze przeciwną 
duchowi naszćj organizacyi wyborczćj.

Mając wypowiedzieć nasze w tćj 
mierze zdanie, oświadczamy bez ogró­
dki, że stojemy po stronie przeci­
wników projektu.

Pierwszą przyczyną, która nas do 
tego zniewala, jest ta, że nie pojmu-



przedwyborcze, 1) aby wyborcy czy 
prawyborcy zwrócić uwagę, że zbliża 
się czas wyborów; 2) aby go oświe­
cić, że wybierać będzie jednego, dwóch 
lub trzech posłów, i że trzeba pomy­
śleć kogo wybierać będziemy: 3) na­
stępnie aby go wezwać do wymienie­
nia tych osób, któreby sobie życzył 
widzieć w Berlinie na krześle posel- 
skiem. Wyborca wymienia trzech kan­
dydatów — i rzecz skończona.

Wyborca, w ten sposób pouczony 
wie, że w listopadzie będzie wybierał 
1, 2 lub 3 posłów — i wie tóż już 
naprzód, że kandydatami na ten urząd 
poselski są ci a ci, których on sam 
głosem swoim na tę kandydaturę 
poparł.

To jest najwłaściwszy sposób na­
znaczania kandydatów. Natomiast wzy­
wać wyborcę, aby wymienił 29 na­
zwisk, z których mu potóm przezna­
czą na posła jednego tylko kandy­
data, jest rzeczą niewłaściwą i nie 
dobrą — bo może odstręczyć wybor­
ców od udziału w zebraniach przed­
wyborczych.

Zwolennicy nowo zapowiedzianćj 
zmiany chcieliby za pomocą jój wpro­
wadzić do Koła odpowiedniejsze ży­
wioły, któreby zapełniły niedostatki, 
jakie dziś w parlamentarnóm Kole 
istnieć mają. Tak przynajmniej mo­
tywował projekt swój korespondent 
w „Dzienniku Pozn.“

Do tego nie potrzeba zmiany re­
gulaminu. Niech tylko „Goniec“ i 
„Orędpwnik“ przestaną napadać na po­
słów naszych, niech przestaną burzyć 
wyborców a zniechęcać samychże po­
słów do zatrzymania lub przyjęcia 
mandatów, to zaraz znajdzie się dosta­
teczna liczba zdatnych i odpowiednich 
kandydatów.

Dzięki Bogu, mamy dosyć sił mło­
dych a występujących publicznie ze 
zdaniem zdrowem i poglądem jasnym 
na sprawy i położenie nasze, mamy i 
w Kole parlamentarnóm ludzi godnie 
swój urząd sprawujących i fachowych — 
nie potrzebujemy zatem wątpić o tern, 
że 12 krzeseł, które utrzymać lub 
zdobyć możemy, dobrze obsadzić zdo 
łamy, bez zmiany regulaminu, prze­
ciw czemu się stanowczo oświadczamy.

jemy, jak walne zebrania przedwybor­
cze mają stawiać 29 lub choćby 15 
kandydatów, chyba, że komitet pro­
wincjonalny ułoży taką listę i będzie 
ją rozsyłał po komitetach powia­
towych?

Taka lista, według nas, byłaby 
po prostu narzuconą — i nie odpo­
wiadałaby wcale wymaganiom wy­
borców.

Nasz regulamin wyborczy i instru- 
kcya dla komitetów nakazuje, aby 
przed walnemi zebraniami przedwybor- 
czemi prezesi komitetów powiatowych 
naradzili się pomiędzy sobą co do 
kandydatów, co też jest rzeczą naj­
właściwszą, bo komitety lub icb pre­
zesi, są najodpowiedniejszym organem 
zaszczyconym publicznóm zaufaniem, 
i mogącym sobie rościć pretensye do 
reprezentowania ogółu wyborców.

Po tój naradzie na każdćm zebra­
niu powiatowóm komitet proponuje 
poleconych kandydatów w liczbie 
trzech. Tutaj każdy wyborca może 
śmiało wypowiedzieć swoje zdanie, 
może objąć od razu osoby propono­
wane, może sobie wyrobić samodzielne 
zdanie, czy pp. a, b, c zdatni są na 
kandydatów poselskich, czy nie, a je- 
śji na ich kandydatury się nie go­
dzi — może ewentualnie zaproponować 
innych.

Tymczasem wymień komuś 29 lub 
choćby tylko 15 nazwisk, a wtedy o 
pierwszych zapomni, ostatnich nie 
zrozumie — i w obec takiój potęźnój 
listy stanie zupełnie bezwładny i nie­
świadomy.

Od roku 1872 widocznera jest w 
naszej organizacyi wyborczej dążenie 
do zmniejszenia liczby kandydatów, do 
usamowolnienia okręgów wyborczych 
w stanowieniu kandydata do krzesła 
poselskiego, — na raz mielibyśmy całą 
tę dążność przewrócić do góry nogami 
i narzucać każdemu powiatowi liczbę 
15—29 posłów?

Ta procedura nie jest właściwą, 
nie masz w niej prawdy, bo o‘na nie­
zgodna jest z rzeczywistością, z rze- 
czywistemi potrzebami naszemi. Okręg 
nie wybiera 15 ani 29 posłów, lecz 
wybiera 1, 2, 3 — dla czegóż tedy 
kazać powiatowi stawiać 15 lub 29 
kandydatów ?

Scrytin de listę było we Francyi 
rzeczywistą formą wyborczą. Cały de­
partament wybierał od razu 15, 20, 
25 posłów, tak brzmiała ustawa wy­
borcza, która w ten sposób zmuszała 
Francuza do oddania głosu czy karty 
z tyluż nazwiskami.

U nas istnieje wybór okręgami, 
który ustawa wyborcza przepisuje — 
a my w przedwstępnych przygotowa­
niach mielibyśmy stanowić odmienny 
porządek ?!

Zaiste, że nie, — bo nam nie 
wolno wprowadzać w prace wyborcze 
zamętu.

Przewodnią ideą naszéj organiza­
cyi jest: Zwołujemy walne zebranie

POWIEŚĆ
ADAMA KRECHOWIECKIEGO.

Tom trzeci.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 67.)
W wielkiem skupieniu słuchano tej 

mowy. Takiego oratora upitska szlachta 
nie słyszała zdawna, a chociaż wśród 
niej byli wiekiem starsi i doświadczeńsi, 
żadnemu na myśl nie przyszło zapytać, 
jakiem prawem ów w porównaniu z nimi 
młodzieniaszek, takim głosem stanowczym 
a niemal rozkazującym przemawia. Wszy­
scy przyznawali słuszność ; nawet kiedy 
Władysław w ferworze zaczął czynić 
wyrzuty a przedstawiać, jako długi pokój 
za zmarłego Króla zniedołężnił umysły 
i serca, ani jeden głos przeczący się nie 
odezwał, jeno szeptać poczęto, jako nikt 
hasła nie dawał, nikt waleczności nie 
budził.

— Nie było komu tak pięknie mówić, 
jak to waćpan czynisz — wołano.

A na to Władysław, jak gdyby cze­
kał. Wnet porwał się z ferworem wiel­
kim i prawić począł, jako Litwie nigdy 
wodzów nie brakło, jeno posłuszeństwa 
nie mieli. Był książę Krzysztof, który 
hetmanił ze sławą lat wiele, a teraz 
jest syu jego, książę Janusz, nie mniej­
szej waleczności i cnoty mąż, który oto 
z licznóm wojskiem na elekcyą już po­
jechał....

Gdy o książęciu Januszu zaczęła być 
mowa, poczuli wszyscy a i sam orator 
to poznał, iż jakiś chłód, jak gdyby 
wiatr mroźny powionął. Ten i ów ża-

antysemiei Hoermann,Melginschek.Schnee- 
weiss zwyciężyli 1678 do 1529 głosami 
przeciwko 1395 do 1077; w okręgu 
Margarethen (V), gdzie znany demokrata 
i członek rady państwa osobiście kiero­
wał akcyą wyborczą, wybrani autysemici 
Mager, Becker, Pfister, w Mariahilf (VI) 
Ferd. Mager, w Neubau (VII) Weltmann 
i Qregoris, w Josefstadt (VIII) Slasna 
(ponownie wybrany), w Alsergrund (IX) 
Latschke.

Od samego raua wrzał namiętuy ruch 
wyborczy. Największy ruch pauował w 
Leopoldstadt, cyrkule żydowskim par 
excellence. Wybór ten odbywał się na 
4 miejscach. W gmachu gminy, w dwóch 
szkołach realuych i w szkole ludowéj. 
Przed każdym z tych lokalów stanęło na 
straży kilkudziesięciu policyantów. Już 
około południa oddano blisko 3000 głosów. 
Komitet stronnictwa liberalnego fuukcyo- 
uował w „hotel Natioual“, przy ulicy Za­
borskiej. Gdy pod wieczór szala zwycię- 
ztwa przechyliła się na stronę kaudyda- 
tów liberalnych, na ulicach zaznaczyło się 
wielkie wzburzenie. Przyaresztowano 20 
osób. Jednakże obawy, że wybuchną roz­
ruchy, nie spełniły się.

Wszystkie dzienniki tutejsze dziś roz­
wodzą się nad wynikiem wyborów. Organa 
stronnictwa liberalnego naturalnie lamen­
tują, zapowiadają reakcyą i oskarżają 
rząd, że nie wspierał kandydatów libe­
ralnych. Dzienniki półurzędowe natomiast 
dowodzą, że stronnictwo liberalue nie 
przygotowało się dostatecznie na wybory. 
„Vaterland“ zaznacza zupełną klęskę 
stronnictwa liberalnego, któremu nie po­
mogła ani osobista interwencja Ohlume- 
ckiego i Suessa na ostatuiem waluóm 
zgromadzeniu wyborczem.

Główny organ autisemitów „Deutsches 
Volksblatt“ przypisuje sobie całą zasługę 
zwycięstwa i oświadcza, że Ausirya musi 
zostać niemiecką, co w myśli organu 
Schoenerera znaczy: pruską.

Jednakże „Deutsches Volksblatt“ pono 
się myli. Pomiędzy wybranymi wczoraj 
radzcami znajduje się kilku takich, któ­
rzy wprawdzie są antisemitami, ale nie 
prusofilami. Łatwo być może, iż wcale 
nie p. Schoenerer, lecz ks. Lichtenstein 
odniesie główną korzyść z klęski kandy­
datów liberalnych. Naturalnie pragnęli­
byśmy, aby kandydaci katoliccy wchodzili 
pod własnym, katolickim sztandarem i nie 
byli zmuszeni łączyć się z partyą Schoe- 
nerera. Przyjdzie zapewne czas i na to. 
Na teraz zlamauie przewagi dotyehcza- 
sowéj, antikatolickiéj większości rady 
miejskiój, jest wspólnym interesem wszy­
stkich ludzi uczciwych.

nego dnia pracy w Szwajcaryi i An-ttryi 
i zalecił obrady nad wnioskiem w komisy!.

Dep. Frohme (socyal. dem.) przypomina, 
Ze zasługą jego tak bardzo „oczernianego i 
prześladowanego stronnictwa“ jest wniosek, 
postawiony juZ w rokn 1877 w parlamencie 
o dziesięciogodzinny dziuń roboczy. Mówca 
zgadza się z zasadą obecnego wniosku, ale 
przy drugiem czytaniu stronnictwo jego gło­
sować .będzie za dziesięciogodzinnym dniem 
roboczym, ponieważ jeilenastogodzinne dni 
pracy juZ niejednokrotnie w Berlinie, Ham­
burgu i wielu innych wielkich miastach za­
mieniono nadziesięcio a nawet dziewięciogo- 
dzinne. Mówca rozwodzi się między innemi 
nad obecnym ruchem robotników w celn pod­
wyższenia zapłaty.

Dep. Kleist-Retzow (konserw.) prz-ma- 
wia przeciwko wnioskowi, ponieważ dorosły 
robotnik sam się obronić potrafi.

Dep. Baumbach (woluorn.) win-zuje po­
przednikowi jego manszesterskiego usposobie­
nia i oświadcza, Ze mógł iść razem z cen­
trum w sprawie opieki nad pracą kobiet i 
dzieci, ale nie w kwestyi maxymaluego dnia 
pracy; tutaj powinni robotnicy sami o sobie 
myśleć Skrócenie czasu pracy jest wielce 
poZądauem, ale wniosk mało zmieni w prak­
tyce, bo przypuszcza zbyt wiele wyjątków.

Dep. Merbach twierdzi, iZ wielu robo­
tników ma w tem interes, by nie ustanawiano 
normy co do długości czasu pracy, mianowi­
cie ci, których praca jest przywiązana do pe- 
wnćj pory roku. Dla tego też stronnictwo 
mówcy jednomyślnie glosować będzie w inte­
resie robotników przeciw wnioskowi.

Deputowany Böttcher (nar. lib.) zauważa, 
że angielski podział duia roboczego zdaje się 
znajdować n robotników coraz więcćj zwolen­
ników, pozostawiając im więcćj widnego czasu 
przez skrócenie pauzy przeznaczonój na jedze­
nie etc. Jest to w każdym razie lepsze od 
nplanowanych środków, które wymagają cią­
głego policyjnego nadzoru i czynią mnóstwo 
wyjątków koniecznych, jeżeli pracodawca i ro­
botnik nie mają być poszkodowani. Te rozmaite 
trudności potrzebują dokładnego rozbioru w 
komisyi. Mówca potrąca dalej o kwestyą 
międzynarodowego uregulowania ochrony robo­
tnika i oczekuje niecierpliwie przyjścia do 
skutku międzynarodowego kongresu, jaki teraz 
Szwajcarya zapowiedziała. Mówca pragnie 
wyświecenia stósunków i żąda, aby ustawoda­
wstwo uznało prawa robotników, nie dla oba­
wy przed widmem socyalnój rewolucyi, lecz 
ze względu na sprawiedliwość.

Na tćm kończy się dyskusya. Projekt do 
ustawy zostaje oddany komisyi złożonój z 21 
członków.

Obrady odłożone na czwartek godzinę 2.

Antysemityzm ffóral

Wiedeń, 19 marca.
Wczorajsze wybory do rady miejskiój 

w gronie trzecióm wyborców wypadły na 
korzyść antysemitów. Na 16 mandatów 
zdobyli 10. Dotąd w radzie miejskićj po­
siadali 14 kizeseł, teraz mają zapewnione 
24, a nadto pono zdobędą także kilka 
mandatów w drugiem gronie wyborców.

W środkowóm mieście (1 cyrkuł) zwy­
ciężyli liberalni kandydaci Noske i Wink­
ler większością 1430 głosów przeciwko 
970. Tak samo w Leopoldstadt (2 cyr­
kuł) kandydaci stronnictwa liberalnego 
Mumb, Bernert, Axmann i Tagleicht 
zwyciężyli większością 4552 - 2405 głosów 
przeciwko 2128 do 2140.

Natomiast na Landstrasse (cyrkuł 3)

Sprawy sejmowe.

Z parlamentu niemieckiego.
Berlin, 2u marca.

(43 posiedzenie.)
Prezydent Levetzow zagaja posiedzenie 

o godzinie l^/a- Przy stole rady związko­
wej : pp. Boetticher, tajny radzca Lohmann 
i inni.

Izba i galerye słabo obsadzone.
Na porządku obrad : pierwsze obrady nad 

projektem dr. Liebera i Hitzego, odnoszącym 
się do zaprowadzenia jedenastogodzinnego dnia 
roboczego jako maximum dla robotników w fa­
brykach.

Depnt. dr. Lieher (centr) w godzinnej 
prawie, znakomitój mowie, uzasadnił wniosek, 
przyczem odpowiednio wyświecił znane zacho­
wanie się związkowych rządów w sprawie 
opieki nad robotnikami, przemawiając zarazem 
za międzynsrrodowemi środkami, wskazał na 
przeprowadzenie jedenastogodzinnego maxymal-

skiego, a Króla Jegomości szwedzkiego, 
obierać będziemy, panowie bracia !... 
Król to i rycerz zarazem!...

— Mnich i kardynał! — zawołano 
z tłumu — niema zgody!

Ale większość za zdaniem Tukałły 
poszła, krzycząc tak, iż już nawet dono­
śnego głosu pana Baltazara dosłyszeć nie 
można było.

Pan wojski w obawie, aby ztąd jakie 
-nie wynikły zamieszki, bo już się nie na 
żarty ku sobie z obu stron rwać poczęto, 
wybiegł wraz z bratem ku zwaśnionym 
a mitygować począł.

Naprzód tedy pana Baltazara z ła­
wy ściągnięto i uproszono, aby cicho 
był — co on z wielką niechęcią, przez 
wzgląd wszakże na prośby Sołlohubów 
uczynił.

— Dokończę ja im tój mowy na elek- 
cyi — rzekł — a tu jeno szeptem mó­
wić będę, bo milczeć nie potrafię, gdy 
ten zuchwały kacerz mówić zacznie....

Znowu tedy ucichło, a Władysław 
już jeno od jednego do drugiego szlachci­
ca chodził, z każdym mówiąc uprzejmie. 
Napotkawszy w tłumie Kazimierza, z 
nim się bardzo serdecznie przywitał, co 
także nie uszło uwagi obecnych a gar­
busa w zdumienie wprawiło.

— Od kiedy na Litwę przybył — 
myślał — zawżdy mię unikał, a teraz 
ściska. — Dziwna w nim zaszła odmiana 
Bogu i ludziom na pociechę.

Odmiana tóż była rzeczywiście wiel­
ka, a niebawem w całym tłumie nie 
było jednego, któryby Władysława nie 
chwalił.

Zaczęto teraz już nie o elekcyi jeno 
o sejmiku w Poniewieżu, na który wprost 
z Tronik jechano, i o wyborze posła, 
mówić. Pan Tukałło zauważył niebawem,

chnąt się niecierpliwie, niektórzy spozie­
rali na siebie w milczeniu a pan Tukałło, 
który od samego początku z niedowierza­
niem słów Władysława słuchał, miód 
zwolna popijając, rzucił się gniewnie i 
krzyknął:

— A otóż go macie, mościpanowie.... 
Z jedwabną mową tu przybył, aby nam 
książęcia Janusza ku posłuszeństwu za­
lecić.... Dalekoby nas ten książę zapro­
wadzić mógł, gdybyśmy go słuchali....

Wrzawa wszczęła się ’wielka: jedni 
powtarzali złe wieści o książęciu obiega­
jące, drudzy w obronę go brali, Włady­
sław zaś nieustannie wołał:

— Nie pora teraz na takie gadania. 
Zjednoczyć się nam trzeba, abyśmy, gdy 
na elekcyę przybędziem, na jednego się 
zgodzili !...

•— Pewnie na Rakoczego kalwina, 
albo na brandenburskiego kurfirsta! — 
krzyknął pan Tukałło już rozsierdzony 
okrutnie. — Znam ja wasze kacerskie 
konszachty a z wacpanem, mości marszał- 
kowicu, mam dawne rozrachunki, które- 
bym zaraz załatwić pragnął.

— Bardzo chętnie.... mości panie! — 
odkrzyknął Władysław, ostro się sta­
wiając a z powagą — jeno że teraz na 
prywatne waśnie nie czas. Publiczne 
sprawy żądają pierwój głosu i ręki szla- 
checkié,)....

— I jedno i drugie pogodzić można!... 
wrzasnął imćp. Baltazar, porywając się 
ku Władysławowi, — naprzód ci uszu 
natrę, abyś mi tu heretyckich bajek nie 
gadał, a potem głosować będę: Vivat 
Joannes Casimiras Rex!

Niektórzy powtórzyli ten okrzyk, czem 
zachęcony pan Baltazar na ławę się wdra­
pał i z pełnćj piersi zawołał:

— Jana Kazimierza, królewica pol-

powołaj» się w tej sprawie na brata dawniej­
szego ministra Puttkamera, depnt. Pattkamera 
z Ptawt, który odezwał się z podobnem twier­
dzeniem w zachodnio-pruskim rolniczym związku 
centralnym wedle sprawozdania grudziądzkiego 
„Geselligcra“. (Brawo! na lawach polskich).

Deputowany Meyer z Arnswalde (dziki 
kons.), objaśnia ekonomiczną czynność komisyi. 
Mówca wyraża przedewszystkićm radość swoją 
z powodu, Ze komisya kolonizacyjua uczyniła 
się niezależną od komisyi jeueralnćj, a więc 
od rządu, przez co ograniczono niepotrzebne 
pisaniny, jakie się często znachodzą, miano­
wicie w administracyi guspodarczćj.

Minister Lucius nie chce rozstrzygać, 
czy deput. ks. Jażdżewski nie przekroczył 
granic parlamentarućj dyskusyi, nazywając 
ustawę przeciwną konstytucyi, niesprawiedliwą 
i niemoralną. Mniejszości należy wybaczyć 
pewne uuiesienie. Co się tyczy wydalań, to 
polegają one na uchwale ministerstwa stanu, 
za którą dzisiaj jeszcze na ministerstwie cięży 
odpowiedzialność. Emigracya zamorska nie 
wzrosła bynajmnićj w skutek ustawy koloni- 
zacyjnćj. Przeciwnie — w porównaniu do lat 
1880 i 1884 nieco się zmniejszyła. Wiado­
mość o sprowadzeuiu Chińczyków polega wi­
docznie na mistyfikacyi. Mówca słyszał wpra­
wdzie, Ze w pewnćm stowarzyszeniu rólui- 
czćm jeden z przewodniczących wystąpił z po­
dobnym wnioskiem, czy to się atoli działo na 
seryo, czy było tylko Żartem, tego p. minister 
nie wie.

Dep. Sombarl (nar, lib.) przedkłada na 
mocy własnego doświadesenia nabytego przy par- 
celacyi dóbr, cały szereg praktycznych projektów 
co do drenowania, ustanowienia geologicznćj kul­
tury ziemi, rudziało podatku gruntowego itd.

Dep. Seer (nar. lib.) przypomina twierdzenie 
dep. Kościelskiego, wedl którego od pewnego 
Niemca kupiono m.jątek tylko dla tego, że 
miał szwagra w komisyi kolonizacyjnćj. Jak­
kolwiek twierdzenie okazało się niestnsznćm, 
p. Kościelski dotąd go nie cofnął.

Ks. dr. Stablewski. O ile wiem, to p. 
Kościelski sprostował dawniejsze swoje wyra­
żenie w Izbie Panów. Pan Seer nie ma 
prawa ponczać p. Kościelskiego o obowiązkach 
honoru Radziłbym mn, aby byl nieco ostro­
żniejszym (deputowany 8zmula woła: Bo 
pan Kościelski strzela! (Wielka weslość). 
Panu ministrowi winienem odpowiedzieć, że 
istotnie niemieccy katolicy nie mogą oka­
zywać osobliwszćj gorliwości w wypierania 
swych współwyznawców z ojcowskich sie­
dzib. A i niemieccy chłopi z innych państw 
nie będą pewno mieli wielkiej ochoty przenie­
sienia się do Prus, aby zamienić wolność, ja- 
kićj zażywają w dziedzinie kościelnćj i szkólnćj, 
na ucisk, który na tćm polu panował kiedyś 
w Niemczech. W sposób zupełnie naturalny 
zamieni się kolonizacya na środek protestan- 
tyzujący, choćby nawet ani minister, ani pre­
zes komisyi nie myśleli o wykluczenia kato­
lików. Sądzę, że pewna ilość ni«mieckich 
katolików pomiędzy kolonistami tworzyć będzie 
stafaż wcale przyjemny. Ostatecznym skut­
kiem kolonizacyi atoli będzie wzmożenie pro­
testantyzmu, i na to mnsi płacić 9 milionów 
katolików pruskich. Półurzędowe gazety, jak 
„Nordd. Allg. Ztg“, drukowały bez protestu 
artykuły, w których wyraźnie żądano pomno­
żenia protestanckićj ludności w W. Ks Poznań­
skićm. W kolonizacyi urzeczywistnia się socya- 
listyczne marzenie. Państwo wydziela grunta, 
buduje domy, wyznacza inwentarz. Przy 
wykonaniu ustawy kupowano wbrew wyra-« 
źnym wyjaśnieniom także i chłopskie grunta, 
których od czasu publikacyi ustawy zebrała 
się spora liczba. Chłop dostaje pieniądze do 
rąk, ale nie ma sposobności nabycia nowej 
własności, a tych urzędników gospodarczych, 
służbę, włodarzy, którzy zajęci byli na wię­
kszych majątkach, pędzi się po prostu w sze­
regi proletaryatn lub za ocean. A dzieje się 
to w okolicach, w których nie chcą zamilknąć 
skargi na brak robotników.

Z rozpraw Izby poselskiej.
Berlin 20 marca.

(89 posiedzenie.)
Na porządku obrad : dalsze obrady nad 

sprawozdaniem z wykonania ustawy z dnia 
26 kwietnia 1686, dotyczącćj popierania ko- 
lonizacyi w Prusach Zachodnich i W. Ks. 
Poznańskićm, za rok 1888.

Depnt. ksiądz dr. Jażdżewski wy­
stępuje przeciwko ustawie z roku 1886, jako 
przeciwnćj konstytucyi, jako niesprawiedliwej 
i niemoralnćj. Wykazuje, jak przez tę nsawę 
wzmogła się emigracya z obydwóch wzmian­
kowanych prowincyi. Co prawda, to na emi­
gracją wpływa jeszcze szkólna polityka rządu, 
która doprowadziła do tego, że język polski 
wyparty teraz został nawet z wykładu religii 
św. Dodać do tego należy, że przy ściąga­
niu osadników nadwerężono parytetyczność a 
popierano żywioł niemiecko-protestancki. Mówca 
i jego stronuicy wożę tylko na nowo zapro­
testować przeciwko rozporządzeniu, wiodące­
mu do wyparcia miejscowćj ludności pol- 
skićj , w którćj miejsce, — b)le zapo- 
biedz brakowi wiejskiego robotnika, chciano 
by nawet importować Chińczyków. Mówca

jako wśród tłumu niektórzy tnniój zna­
ni przybysze się snuli, a ci najgłośniej 
wychwalali Władysława, nie tając, jako 
jego należało posłem obrać....

— Kacerskie i radziwiłłowskie in­
trygi są! — mruczał gniewnie pan Bal­
tazar, pięście ściskając....

Rozsierdził się zaś jeszcze mocniój, 
gdy ujrzał, jako pan cześnik Spijało, za­
cięty jego antagonista, z którym on wie­
czysty spór miał, za marszałkowicem gar­
dłuje...

— Długo się nie zdzierżę — mru­
czał — gdy ten przeklęty Duszyczka ga­
dać poczyna....

Pan cześnik, zwany Duszyczką dla 
przysłowia, które co moment powtarzał, 
nie miał wielkiego miru w powiecie. Na 
ucho to ten i ów szeptał o nim różne 
rzeczy, ale że cześnik był gardłacz wielki 
a krzyezeó umiał niemal tak głośno jak 
pan Tukałło, przeto nieraz mu się zda­
rzało, że innych przekrzyczał albo na­
straszył. Tedy ustępowano mu najczę- 
ściój, nie chcąc próżnój zwady. Znano go 
tćż z tego, jako oracye prawić lubił w uro­
czystych momentach, jak na zrękowinach, 
ślubach lub pogrzebach. Utrzymywano 
wprawdzie, jako to nie były jego własne 
mowy, jeno z książek wyuczone lub za­
słyszane gdzieindziej, ale to nie przeszka­
dzało, że go nawet nieraz proszono, aby 
oracyą prawił.

Z niemałóm zgorszeniem ujrzał tóż 
Tukałło, jako pan Paweł Sołłohub owego 
cześuika pod ramię wziął i coś z nim po 
cichu szeptał. Cześnik się puszył, wielką 
swoją postać, równie jak pana Baltazara 
otyłą, prostował i rzekł tak głośno, że 
Tukałło zasłyszał:

— Dla czegoby nie ? oracyą palnąć ?...

dobrze.... piękne słowo to wszystko 
ułatwia....

— Co oni za konszachty knują... — 
mruknął pan Baltazar i widząc jako cze­
śnik z panem Sołłohubem do innój izby 
przeszli, ruszył za nimi.

Komnata ta, także cała zapełniona 
była. Tam przy oknie stała Oleńka, a wi­
działa i słyszała wszystko.

Od momentu przyjazdu Władysława 
nie spuściła ona oka z pięknego rycerza; 
dziwiła się snąć, że on się jój teraz cale 
innym, niż raz pierwszy przedstawiał: 
takim dzielnym a śmiałym, takim wymo­
wnym a pięknym w zapale. Gdy Wła­
dysław mówił, ona oczy swoje duże, sze­
roko otwarte, jakby zdziwione, utkwiła 
w niego i stała nieporuszenie, upojona 
dźwiękiem słów, które donośnie a harmo­
nijnie wydobywały się z ust jego. Wi­
docznie czyniła na niój ta mowa wraże­
nie, bo raz bladła, to znów rumieniec na 
jój wybiegał lica a tak była zasłuchana 
i zapatrzona, że uie widziała cale, jak od 
dłuższego momentu stał przy niój Kazi­
mierz i spoglądał na nią bacznie.

— Oleńko.... — szepnął po chwili, 
gdy Władysław, skończywszy oracyą, ci­
chą rozmowę z bliżój stojącymi rozpoczął.

Ona drgnęła, jak gdyby nagle ze snu 
obudzona. Poruszyła się i jakby prze­
mocą a z niechęcią odrywając się od 
przedmiotu, który ją całą zajmował, skie­
rowała wzrok ku Kazimierzowi.

Spojrzała nań i mimowolnie się co­
fnęła. Koszlawa postać garbusa wydała 
się jój w tym momencie przerażającą. 
Ruch ten mimowolny a nagły nie uszedł 
bacznój uwagi Kazimierza. Po zbladłój 
jego twarzy przemknął uśmiech, lekki, 
niedostrzeżony i bolesnóm skrzywieniem 
osiadł na ustach. (Ciąg dalszy nastąpi.)



minister Pnttkamer nie był w zasadzie prze­
ciwny wydalaniom, lesz chciał je tylko 
opóźnić.

Dep. SchaUcJta bierze w obron« Polakow. 
Po wzmiankach osobistych pp. Schalscby. 

Seera, Jażdżewskiego, Puttkamera, nznano 
memoryal za załatwiony.

Następują obrady nad wnioskiem posła na­
szego, p. Czirlińskiego, odnoszącym się do 
używania języka ojczystego w szkole i przy 
nauce religii.

Pan Czart Ińeki azasadnia wniosek. 
Wszędzie uczą dzieci w ich ojczystym języku, 
nawet w Kamerunie, z wyjątkiem tylko Po­
laków. Dzieci wychodzą ze szkoły mnićj mą­
dre, aniżeli kiedy do nićj wstąpiły. Dziecko 
pewne n. p. zapytane o nazwisko jakiegoś 
powiatu, odpowiedziało: Bismarck.

(Wesołość.)
Jak bardzo język polski jest prześlado­

wany, najlepszym dowodem fakt, że w Cheł­
mnie zaprowadził niedawno rektor uczennice, 
które nie zapomniały polskiego język», na po- 
licyą i tam wypytywał je, zkąd umieją po 
polsku. Wśród takich okoliczności łatwo zro­
zumieć, że ludność polska emigruje. I na­
uczycielom stósunki te tak utrudniają pełnie­
nie obowiązków ich urzędu, że coraz mnićj 
osób poświęca się temu powołaniu a inne 
porzucają je. — Mówca prosi o przyjęcie 
wniosku

(Brawo ! z ław polskich.)
Dep. Stmula (centr.) zbija twierdzenie, 

jakoby wypieranie niemczyzny było przyczyną 
do zastosowani^ nieprzyjaznój polityki w obec 
Polaków; w rzeczywistości celem jest wytę­
pienie żywiołu polskiego i zgermanizowanie 
do szczętu odnośnych dzielnic kraju. Lepiój 
się jednak dopnie celu, jeżeli się spokojnie 
zostawi używanie polskiego języka przy pier­
wszej nauce, aby przyjść w pomoc zrozumie­
niu dziecka, które późnićj tern lepiój niemie­
cki język sobie przyswoi. Jeżeli się coraz 
więcój usuwa nauczycieli, umiejących po pol­
aku, niczego się w szkole nie osiągnie. 
Szkoła staje się plagą dla nauczycieli i 
uczniów, dzieci często chidzą za szkołę, by 
ujść kar szkolnych. W interesie lojalnój 
górnoszlązkiój ludności żąda mówca zaradze­
nia temu nieznośnemu położeniu.

(Oklaski u Polaków).
Ks. dr. Stablewski dowodzi, że od 

roku 1836 rozchwiały się w polskich dziel­
nicach wszelkie złudzenia co do celów pru- 
skiój polityki; nie chodzi tu o wyuczenie się 
niemieckiego, lecz o zapomnienie polskie­
go języka. Polskim nauczycielom robią w 
seminaryach największe trudności; z 29 kan­
dydatów złożyło egzamin zaledwie 8. Odzie 
tylko znajduje się tuzin protestanckich dzieci 
szkolnych między stu albo dwustu katoli- 
ckiemi, już zaraz sprowadza się protestanckie­
go nauczyciela. Katolicy zaś nie mogli otrzy­
mać katolickiego nauczyciela w razach, gdzie 
było 40 do 60 katolickich dzieci. Fundusz 
przeznaczony na popieranie niemieckiego szkól- 
nictwa jest raczej funduszem na popieranie 
protestanckiój nauki.

(Oklaski z ław polskich.)
Minister oświecenia Gossler oświadcza, 

że rząd nie zamierza wcale zmienić i nie 
zmieni polityki w nauczaniu. O rezultatach 
obecnego systemu nauczania w polskich dziel­
nicach są zdania podzielone. 8tatystyka wy 
kazuje, że liczba analfabetów zmniejszyła się 
znacznie.

Rząd kładzie największy nacisk na naukę 
religii; gdziekolwiek zachodziły nieporozumie­
nia na podstawie dawniejszych rozporządzeń, 
wszędzie postarano się zaradzić temu. W ogóle 
ma być nauka religii w pierwszych latach 
udzielaną w ojczystym języku i dopiero przy 
większych postępach w niemieckim języku, 
dzieci się uczyć jój mają w tej mowie.

Pan minister twierdzi, że je«t to starą 
sztuczką łączyć polskość z katolicyzmem ; nie­
przyjazne uczucie dla żywiołu niemieckiego 
rozbudza prasa polska, ale często w nieprzy­
jaznym kiernnkn do władz duchownych. I tak 
n. p. teraz przez Papieża i Biskupów 
zalecona afrykańska misya została przez nią 
napiętnowaną jako niemieckie przedsięwzięcie. 
Funduszy szkolnych nie używa się na cele 
protestanckie, lecz na wzmocnienie niemieckie­
go żywiołu. Na tóm kończy się dyskusya.

Po ostatecznćm przemówieniu posła Czar- 
lińskieyo zostaje wniosek przeciw głosom 
Polaków, centrum, wolnomyślnych i Duńczy­
ków odrzucony.

Następne posiedzenie w czwartek o go­
dzinie 10.

du.-howieństwo dekanalne i kilku z sąsie­
dniego dekanatu krobskiego a preypadł 
tćż odpust w tym dniu. Ludu zebrały 
się i teraz liczne zastępy. Snmę wów­
czas odprawił proboszcz z Miejskiej Górki 
a zarazem dziekan krobski, & teraz dzie* 
kan jutrosióski, ks Ried-1. Wśród sumy 
wstąpił na ambonę ks. Chmstowicz, pro­
boszcz z Miejskiój Górki i wzniosłe wy­
głosił kazanie w duchu uarodowyin. 
A kiedy na końcu wezwał św. Patronów 
Polski z św. Józefem na czele, jako Pa 
trona we wszystkich potrzebach, ażeby 
prosili o zlitowanie Boga nad naszym 
nieszczęśliwym polskim uarodem, widać 
było po słuchaczach boleść i cierpienie, 
i wnet zaśpiewano „niczego się nie boi, 
gdy św. Józef przy nim stoi — nie 
zginie.“JJ

Cześć ks. prób. Dalborowi za nie­
zmordowane zabiegi około parafii. — 
Z panów szlachty teraz ani jednego nie 
było, — co za przeciwieństwo do dawnych 
•Zisów!

6 marek (drugie premie). Dla jednej slużą- 
cćj, pełniącćj -we obowiązki już 40 lat w 
jednój i tej samój familii, postara się zarząd 
u cesarzowćj o medal, premią atoli otrzyma 
ona dopiero w roku przyszłym. Przyznano 
dalći jednój slużącój, która 30 lat u jednój 
familii służy, 25 mrk., a innćj, która 3 lata 
u jednój familii służy, pierwszą premią 15 
marek wraz z dyplomem. — Dochód w r. z. 
wynosi! 756 m. 50 fen. — tyleż roz-bód 
Majątek Towarzystwa wynosi 2354 m. 78 fen. 
— Występojących według statutów trzech 
najstarszych członków zarządu, dr. Lewickiego, 
profesora Lindnera i młynarza Jolowicza wy- 
brano ponownie, a dalej ks. dyrektor Kempiń­
skiego i radzcę sądu nadziemiańskiego Rintelena, 

te obecnie w skład zarządu wchodzą 
panowie: burmistrz Kalkowski (przewodni­
czący), adwokat dr. Lewiński (zastępca), kn- 
»;<»• Uab-i łfantoKiwicz (skarbnikl. nrofesor

NIEMCY.
’ B e r 1 i u , 20 marca. Jak wiadomo, 

kładzie Kościół katolicki przy zawieraniu 
małżeństw mieszanych stronie katolickiój 
waruuek zatwierdzony przysięgą, że dzieci 
zostauą wychowane w wierze katolickiój. 
To rozporządzenie naszego Kościoła uie 
znajduje jednak uwzględnienia ze strony 
wojskowych władz pruskich; istnieje roz 
kaz gabinetowy z przed lat pięćdziesięciu, 
zakazujący protestanckim oficerom skła- 
dauia takiego przyrzeczenia pod karą 
usunięcia z« służby; aby oficer katolik 
swych dzieci po protestancku nie wycho­
wywał — o tóm uie tna wzmianki.

Na rozporządzenia te szczególniejsze 
rzuca światło świeży właśnie, wyjątkowy 
wypadek. Pismo pastorskie „Reichsbo- 
te,“ twierdzi, że „katolicki“ porucznik 
Chelius, zięć protestanckiego ministra 
Puttkamera, chce syna swego ochrz­
cić w protestanckim kościele, a para ce­
sarska ma być przy tym obrządku obe­
cną. Pan Chelius był w roku zeszłym 
w Rzymie, z p. Puttkamerem, gdzie im 
obydwom Ojciec św. nadal ordery. Pó 
źuiej wziął ślub w tumie protestanckim, 
ponieważ odmówiono mu podwójnego ślu­
bu. Co p. Chelius istotnie uczyni, mało 
to nas obchodzi, jest to rzeczą jego su­
mienia, ale wśród dyskusyi, prowadzo­
nych od pewnego czasu o „parytetyczno 
ści“ w Prusach jest to rozporządzenie 
o małżeństwie oficerów istotnie drogo­
cennym przyczynkiem do skarg ka­
tolików.

— Zmarły dziś przed południem w 
Getyndze protestancki profesor (teologii 
R i t s c h 1, zapisał się — niestety nie 
zbyt miło — w świeżój pamięci kato­
lików swojemi napaściami na Ko­
ściół katolicki przy okazyi jubileuszu 
getyngskiego uniwersytetu. Ritschl na­
zwał wówczas Kościół katolicki źródłem 
socyalnój demokracyi i rewolucyi; te 
twierdzenia atoli zostały natychmiast 
zbite w broszurze, napisanój przez barona 
Hertlinga. W swój własnój dziedzinie, 
protestanckiój teologii, zajął Ritschl bar­
dzo wybitne stanowisko w negaty­
wnym kierunku; byl on z zasady ra- 
cyonalistą i nie wiele zostawił z istotnój 
wiary Lutra, za co prawowierni prote­
stanci z nim gwałtownie się ścierali. 
Mimo to zjednał on sobie darem świe­
tnego przedstawienia rzeczy wielu uczniów, 
z których wielu po dziś dzień zajmuje 
katedry protestanckie.

iŁironJJtŁ«,

miejscowa, prowincjonalna

KORESPONDENCYE.
Z Rawleklego.

(200-tna rocznica zaprowadzenia bractwa św. 
Józefa w Golejewku).

Jak wielkie dawuo bardzo było już 
nabożeństwo do św. Józefa, dowodzi hi- 
storya zaprowadzenia bractwa św. Józefa 
w parafii golejewskiej. Jak akta ko­
ścioła tego dowodzą, w roku 1689 dzie­
dzic wsi Chojna, */* mili od Golejewka 
odleglój, Kaźmierz Choiński z żoną Zofią 
był fundatorem tegoż bractwa. Na dwo­
rze w Chojnie (in curia) zebrało 
się staraniem tegoż dziedzica kilku­
dziesięciu księży i świeckich i za­
konnych z konwentu w Miejskiój Gór­
ce (Goruszkach) i Rawiczu, znaczna 
liczba szlachty polskiój i tysiące ludu 
z bliższych i dalszych okolic i w procesyi 
niesiono obraz św. Józefa do kościoła 
w Golejewku, należącego do tegoż dzie­
dzica i tam uroczyste odprawiono nabo­
żeństwo, poczóm wszyscy bez wyjątku 
zapisali się do tegoż bractwa. To też 
proboszcz teraźniejszy, ks. Dalbor, posta­
nowił w uroczystość św. Józefa pamiątkę 
tę uświetLie. Zebrało się prawie całe

Poznań, czwartek 21 marca
" Doniesienia urzędowe. Król nadał star­

szemu inspektorowi poborowemu Rheinenowi 
w Chojnicach order orla czerwonego czwartćj 
klasy. __________

* Teatr polski w Poznaniu. Dziś w 
czwartek na benefis suflera p. Ignacego Choj­
nackiego obraz historyczny Majeranowskiego 
„Domy polskie“.

W sobotę po raz pierwszy obraz history­
czny z powieści H. Sienkiewicza przerobiony 
przez Siemaszko .Pan Wołodyjowski“.

* Woda w Warcie. W Pogorzelicy przy­
brała woda przy zamarzniętćj rzece od wczo­
raj do dziś o 11 ctm. t. j. z 1,73 m. do 
1,84 m.

U nas przybrała Warta od wczoraj połu­
dnia o 18 ctm. t. j. z 1,76 do 1.94 m.

* Towarzystwo „Staszyc“ odbędzie dziś 
w piątek dnia 15 b. m. o godzinie 8 wieczo­
rem w lokaln p. Miśkiewicza przy Starym Rynkn 
walne zebranie. Na porządku dziennym: 1) 
Zmiana nstaw Towarzystwa. 2) Sprawy To­
warzystwa.

* Na wczorajszym posiedzeniu Rady miej­
skiej, które trwało 4 godziny, uchwalono etaty 
szkoły obywatelskiej i 5 szkół bezpłatnych, 
gimnastyki i gazowni. Aby uporać się z eta­
tem na rok 1889/90 odbędą się jeszcze w 
przyszłym trzy posiedzenia. — Płatnym radzcą 
budowniczym wybrany został dotychczasowy 
radzca budowniczy Giuder.

* Walne zebranie stowarzyszenia kn wy­
nagradzaniu wiernych słng żeńskich odbyło 
się we wtorek w lokalu Knhnkego, Ze spra­
wozdania podnosimy, że liczba członków spa­
dła z 187 na 161 i to przeważnie przez 
śmierć i przesiedlenia się członków. Zebrani 
zgodzili się na zatrzymanie dotychczasowych 
premii, t. j. 15 marek (pierwsze premie) i

piec Maks Kantorowicz (skarbnik), profesor 
Lindner (sekretarz), prof. dr. Laves (zastępca), 
ks. dyr. Kempiński i radzca sądn nad­
ziemiańskiego RintePn.

Przy nadchodzącej porze wiosennej 
zwracamy nwagę właścicieli ogrodów ra za­
mieszczono ogłoszenie p. A. Denizota, właści­
ciela szkółek na św. Ła/arzn, p. Poznań 3 
P. Denizot osiedlił się u nas jnż od wielu 
lat i zajął się hodowlą drzew. Jego obszerne 
szkółki odznaczają się wzorowóm pod każdym 
względem prowadzeniem drzew, jak i niemnićj 
bogactwem przeróżnych drzew i krzewów do 
zakładania i upiększenia parków, ogrodów itd. 
Jego cennik na rok bieżący zawiera w sobie 
setki odmian tak drzew owocowych, jak i 
ozdobnych. Szkółki jego mogą się równać z 
wielkiemi zakładami zagraniczne»!, przewyż­
szając wiele znanych krajowych.

’ Ajent tutejszy Llcht rozesłał do wielu 
obywateli ziemskich listy, w których uprasza 
ich, aby w razie sprzedaży swych dóbr, 
użyli go za pośrednika. Przy tój sposobno­
ści pedaje p. Licht spis dóbr za jego pośre­
dnictwem „w ostatnich czasach“ sprzedanych.
Są to ci-kawę dane, a dla nas niezawodnie 
smutne o tyle, że przeważna część przeszła 
z ląk polskich w obce. Oto rzeczony spis:

Wilkowo (powiat szamotulski) 2200 mórg 
Proczyn (powiat gnieźnieński 970 mórg., dwa 
razy. Szelejewo (powiat krotoszyński) 7200 
mórg. Środka (powiat średzki) 1200 mórg. 
Szczepankowo (powiat szamotulski) 2083 mórg. 
Babarówko (powiat szamotulski) 1700 mórg. 
Baranowo (powiat poznański) 1200 mórg. 
Lngowiny (powiat średzki) 970 mórg. Pią­
tkowo (powiat poznański) 1700 mórg., dwa 
razy. Główno (powiat poznański) 400 mórg. 
Siekierki (poaiat średzki) 3200 mórg. Opor- 
żyn (powiat wągrowiecki) 1300 mórg. Brn- 
dzewko (powiat gnieźnieński) 500 mórg. Sie- 
rosław (powiat poznański) 2200 mórg, 
rowo (powiat szamotulski) 2400 mórg, 
lechowo (powiat poznański) B200 mórg. Po­
powo (powiat wągrowiecki) 4200 mórg. 
Brody (powiat bukowski) 5400 mórg. Ko- 
beloiki (powiat poznański) 1200 mórg. Stry- 
kowo (powiat poznański) 4200 mórg. Gowa- 
rzewo (powiat średzki) 3000 mórg. Bncz 
(powiat kościański) 2400 mórg. Golnń (po­
wiat średzki) 1850 mórg., dwa razy. Plawce 
(powiat średzki) 970 mórg Bogdanowo (po­
wiat obornicki) 2400 mórg. Płaczki (powiat 
średzki) 1200 mórg. Edwardowo (powiat po­
znański) 1020 mórg. Marcelino (powiat po­
znański) 600 mórg. Ninino (powiat oborni­
cki) 2500 mórg. Chyby (powiat poznański) 
1450 mórg. W. Rybno (powiat gnieźnień­
ski) 3600 mórg. Jeziorki (powiat poznań­
ski) 5700 mórg. Rybowo (powiat wągrowie­
cki) 3600 mórg. Górka (powiat obornicki) 
1850 mórg., trzy razy. Elsingen (?) powiat 
wyrzyski 3600 mórg. Konikowo (powiat
gnieźnieński) 560 mórg. Ręcz (powiat wą- 
growiecki) 1850 mórg. Pawłowice (powiat
poznański) 2400 mórg. Lnssowo (powiat po­
znański) 2850 mórg. Rożnowo (powiat obor- 
nicki) 4800 mórg Kiekrz (powiat poznań­
ski) 2800 mórg. Rzeż-wo (powiat włocła­
wski) 4000 mórg. Krześlice (powiat średzki) 
2400 mórg. Snkowy (powiat inowrocławski) 
3400 mórg. Zaniemyśl (powiat średzki) 
15,000 morgów.

* W Jerzycach wybrano wczoraj pono­
wnie na sołtysa p. Bajerleina, którego pe- 
przednio rejeneya nie potwierdziła.

* Gniezno. Snbhasta wsi Popowo Tumko- 
wyznaczona na dzień 26 b. ». została

odłożoną. Dnia 23 b. m. sprzedane będzie 
wolne sołectwo w Jankówkn, obejmujące 110 
hekt. areału.

Kronika szkolna. Definitywnie ustano­
wieni zostali nauczyciele: Wietrzyński z Goli 
w Brzezin, Hoffmann w Lesznie, Kirscht 
w Nowem Długiem, Fenerabend w Smolicach, 
Wille w Gościejewicach ; — odwołalnie, kan­
dydaci stanu nauczycielskiego: Menzel w Sil- 
nój, Schmidt w Swarzędzu, Eickel w Osi­
nach, Drees w Łaskach ; — na próbę: na­
uczyciel Śmigielski z Bieżyna w Piotrowie. — 
Jak widzimy, niemało nazwisk, które wska­
zują na obce pochodzenie nauczycieli.

* Z Sremskiego, piszą do „Dzień. Pozo." 
co następuje : „W dnin 6 b. m. toczyła się 
przed sądem ławniczym w Jarocinie sprawa 
przeciw p. Ludwikowi Karśnickiemn z Mchów 
o przekroczenie rozporządzenia rejencyjnego 
z dnia 24 października 1885, § 360, cyfry 
10 kodeksu karnego i prawa tyczącego się 
języka (Amtsprachengesetz) z dnia 28 sierpnia 
1876 rokn — czyli o tabliczki z polskiemi 
napisami. Komisarz obwodowy z Nowego Mia­
sta skazał na mocy dennncyacyi tamtejszego 
żandarma oskarżonego na karę za to, że wozy 
z Brzóstowni, dóbr należących do oskarżo­
nego, będące w dniu 5 grudnia rokn zeszłego 
z kartoflami na dworen kolejowym w Chociczy, 
nie były zaopatrzone w tdpowiednie tabliczki, 
ponieważ takowe nosiły polskie napisy. Na­
pisy te brzmialy; „Dominium Brzostownia, 
Nr..., pow. śremski“. Za nnmrem następo­
wały bieżące numera wozów. Pisownia nie

niecka wiersza pierwszego tego napisu nie od- ków swoich - 
różni» się w niezem od pisowni polskićj. za to 
powioienby podlog oskarżenia brzmieć inaezłj 
wiersz dragi, t. j. „Pow. śre».‘‘. Oskarżo­
ny protestując j-rzeci»ko decyzyi komisarza, 
odwołał się do sądn ławniczego i w powyżćj 
wymienionym terminie od kary i kosztów 
nwolnjony został. Sąd w motywach wyroku 
zaznaczył, iż prawo z dnia 28 sierpnia 1876 
roku tyczące się język’, odnosi «e jedy­
nie do obcowania z władzą, urzędnikami i 
działem politycznym państwa praskiego. Po­
zwany zaś nie wchodzi przez owe napisy na 
wozach w żaden związek z władzą, nie po- 
daje ani prośby, ani tóż wnioskn nie stawia.
To prawo nie przepisuje zresztą na nikogo 
kary za to, że się przy obcowania z władzą 
językiem urzędowym t. j. niemieckim nie po­
sługuje.“

W obec wyroków tylokrotnych instancyi 
wyższych, zadziwi zapewne każdego ta okoli­
czność, iż jeszcze w t.'-j sprawie skargi ze stro­
ny władz zachodzą.

Koźmin. W Mokronosie otwarta zosta- 
dniem 1 kwietnia ajentnra pocztowa.
Bydgoszcz Wczoraj (we wtorek) od­

był się w gimnazyum tutebzóm egzamin 
ustny ll abitnry- ntów. Wszyscy otrzymali 
świadectwo dojrzałości; czterech z nich zwoi- 
uiono od egzaminu ustnego.

t W Chełmnie nmarł wczoraj rano ś. p.
Tadeusz Łazarewicz, student medycyny, syn 
powszechnie szanowanego profesora p. Laza- 

wieża.
* Kraków. Do Towarzystwa ochrony Tatr 

polskich przystąpili keks. Bisknpi Dunajewski 
i Krasiński, każdy z kilim udziałami po 100

Trzydziestoletni jubileusz zawodu li­
terackiego Blizińskiego obchodzono tn w po­
niedziałek ncztą w hoteln Victoria. Przeszło 
60 o«ób zasiadło do w.pólnój kolaeyi. Przy 
toastach pierwszy zabrał glos Michał Bałucki 

serdecznych słowach podniósł zasługi Ju­
bilata. Przemawiali dalćj Estreicher, Sarnecki,
Bartoszewicz, Asnyk i inni. Nadeszło kilkadzie­
siąt telegramów ze wszystkich dzielnic Polski.
8. p. Edmnnd Liwski, radzca stanu, b. pro- 
fesordocent uniwersytetu charkowskiego, który 
dnia 20 marca 1888 r. zmarł w Korsunin na 
Ukrainie, zapisał cały swój majątek, wyno­
szący kilkanaście tysięcy rnbli, krakowskićj 
Akademii Umiejętności, w celn wytworzenia 
po latach trzydziestu funduszu dla wspierania 
biednych literatów, ich wdów i sierót.

* Warszawa Wisła przybrała do 9 stóp 
10 cali. Zarządzono wszelkie środki ostro­
żności. — Zmarł tn w poniedziałek znany 
knpiec Antoni Stępkowski w 58 rokn życia.

* Pewien dowcipny wielbiciel uniformu 
czyli mundnrn pruskiego wyczytawszy, że mi­
nister finansów pan Scholtz otrzymał stopień 
porucznika — a mimo to munduru nie nosi, 
wypowiada życzenie, żeby każdy, kto ma 
prawo noszenia munduru, miał tóż i obo­
wiązek go nosić. Zupełnie odmienny gust 
(powiada autor) ma książę Bismarck, i tego 
za to chwalę. Książę Bismarck czy w sej-

czy w parlamencie występuje zawsze we 
wspaniałym kirysyerskim mundurze — a cho­
ciaż powiada, że to robi tylko dla uproszcze­
nia i ułatwienia toalety, to jest to tylko 
grzeczność zdawkowa dla cywilistów, bo 
gruncie rzeczy książę Bismarck pojął i zrozu­
miał całą doniosłość i wspaniałość idealnego 
państwa wojskowego.

Wszyscy ministrowie powinni mieć stopień 
wojskowy odpowiedni ich dostojeństwu, wszyscy 
powinni chodzić w mundurach.

Każdy przyzna (ciągnie dalej ów autor), 
że dla bezstronnego widza z trybuny parla­
mentarnej wstrętny sprawia widok ta różno- 
litość surdutów, fraków, tużuików i innych 
rodzajów odzieży naszych posłów. NiP dzi­
wnego, że powaga parlamentu przez to upa­
dać musi i npadnie — jeśli się ks. Bismarck 
nie ulitnje nad tym biednym parlamentary­
zmem i nie nbierze wszystkich posłów w mun­
dury. Rzecz od razu przybierze inną 
stać — porządek, lad, posłuszeństwo i snbor- 
dynacya od razn wejdą na właściwe tory, 
książę Bismarck nie będzie nigdy potrzebował 
parlamentn roąyrięzywać — lecz każę 
zamknąć na kilka tygodni „streng Arrest“

1 dann werden die Herrn Abgeordneten
den Militairrocken schon pariren.
Ponieważ atoli nie wszyscy posłowie mają 

prawo do noszenia mundnrn, przeto w przy­
szłości należy zmienić ustawę wyborczą o tyle, 
że § 1 brzmieć będzie : Wybieranym na posła 
może tylko być ten, kto odsłużył wojskowość.

§ 2. Wyborów ściślejszych nie ma, lecz 
za wybranego uważany ma być ten, kto jest 
starszym w stanie służby. Jeśli stan służby 
jest równy, rozstrzyga data patentu króle­
wskiego — a jeśli i ten jest równy, wysokość 
wzrostu.

W ten sposób wszystkie trudności zała­
twione zostaną, a wtedy tóż dopićro posłowie 
będą kompetentni do uchwalania septennatn, 
nstaw wojskowych, sądzenia Krygei vereinów itd.

Odpowiednio do tego zmienia się także 
prawo wyborcze aktywne na jedyny § 1 :
Wyborcą jest ten, kto odsłużył wojskowość — 
basta.

Wyborcy i wybrani chodzą w mundurach.
Marszalkiem sejmu lub parlamentn będzie naj­
starszy jenerał. Reprezentanci lndn otrzy­
mają tytuł „wojennego batalionu,“ pobierać 
będą oprócz zwykłego żołdu „wojenną cu- 
lagę.“ Sprawa dyet załatwiona.

Ponieważ w Prusach istnieje ogólny obo­
wiązek służenia w wojsku, przeto niezadługo 
cały naród będzie w mundurze — a tylko 
niedołęgi i kaleki pozostają bez tćj honorowćj 
odzieży.

Oblubienice i żony wojskowych noszą tak­
że odznaki świadczące o ich przynależytóści do

idać się będzie z ry­
cerzy. łoweów i takich, którzy w wolnych 
chwilach oddawąją cześć bóstwu Gambryna 
§ >0-

A kto na tyeh półbogów ziemskich pra­
cować będzie, boć przecież żołędziami jak za 
czasów des Urgermanentbums żywić się nie 
będą?

trochę trudniejsza sprawa, ale 
przy dohrćj woli i zmyśle wojennym da się i 

załatwić.
Prawda, że 40,000 Polaków jnż wypę­

dzono — ale za to pewien genialny Urger- 
wpadl na wspaniały pomysł sprowadze­

nia Chińczyków!
Otóż to zagadka rozwiązana.
Na każdego rycerza łowcę lnb czciciela 

Jambryna należy sprowadzić 2 Chińczyków, 
jednego do osobistćj postngi, drugiego do pracy 
na rzecz swego pana.

Jaki to wspaniały pomysł! Tylko Urger- 
inauy i Chińczyki! Gdy się jenerał Bonlan- 
ger dowie o tym sławnym pomyśle — pozie­
lenieje z rozpaczy !

• Grób Szopena na cmentarzu Pere La- 
h»ise doczekał Się nareszcie naprawy. Usku­

teczniła to swoim kosztem pani Erard, wdowa 
po znanym fabrykancie fortepianów i właści­
cielka sali kouc-rtowćj, którćj bezpłatnie uźy-

przybywającym do Paryża artystom. Do­
wiedziawszy się o opłakanym stanie, w jakim 
się znajduje grób, kryjący zwłoki wielkiego 
mistrza, poleciła swojemu architektowi (pani 
Erard jest osobą bardzo bogatą) obejrzeć na­
grobek i własnym kosztem, nie szukając w tóm 
rozgłosu, uskuteczniła wszelkie potrzebne roboty.

♦ Kalendarz. Jutro w piątek dnia 22go 
ca św. Bazylego m.
Wschód słońca o godzinie 6 minnt 0. 

Zachód o godzinie 6 minnt 15

Ostatnie tele<ramy.
Her lin, 21 marca. W Izbie posel­

skiej przy trzecich obradach nad etatem 
oświadcza na zapytanie Hammachera mi­
nister skarbu Scholz, że rząd życzy sobie 
bardzo, aby przyszła do skutku nowa 
ustawa o podatku dochodowym. Przy 
wielkich trudnościach i nawale materyału 
nie powinno podpadać, że mimo od 
dawna istniejącej zgody w ministerstwie, 
uregulowanie się opóźnia. Do tego do­
chodzą zewnętrzne okoliczności, które wy­
suwają ostateczne zakończenie sprawy na 
plan dalszy. Minister spodziewa się atoli, 
że jeszcze w bieżącój sesyi projekt będzie 
mógł przedłożyć.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 20 marca.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. 
Hopf z Frankfnrtn, pani Ckełmieka z Za­
krzewa, ks. Połczyński z Wyganowa, Mi­
chałowski z Warszawy, Jankowski z Kra­
kowa, Grunwald z Wrocławia, Orzechowski 
z Podlasia.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃ8KI. 
Stabrowski z Nakla, Sicióski z Grzymy- 
slawia, Tempski z Ostrzeszowa, Enger z 
Ruszkowa, Bittiner z Bnkn.

Telegram giełdowy
Berli i, 21 marca 1889. (Kursa końcowe) 

Kara z dnia
Pszenica osłab, 

na kwiecień-maj .... 
na wrzesień październik . .

tyto slabiój.
na kwiecień-maj .. ..
ua wrzesień-październik. .

Olśj rzep, stalćj.
na kwiecień-:! aj. .... 
na wrzesień-październik . .

Okowita stalćj.
eksportowa...........................
na kwiecień-maj.....................
na czerwiec lipiec . . . . 
na sierpień wrzesień . - .
spożywcza ...........................
na kwiecień maj.....................
na czerwiec-lipiec .... 
na sierpień-wrzesień . - •

Owies
na kwiecień-maj.....................

Wyp żyta wsp.....................
Wyp.-:k<w

Kurs z dnia
Conwti. 4"/0....................................
Consol. S’/a’/o................................
Poznańskie 4' 0 listy zastawne .
Poznańskie 31Za°/e listy zastawne 
Poznański listy rentowe . . - 
Austryackie banknoty . - - 
Austryaeka renta srebrna . - -
Rosyjskie banknoty.....................
Rosyjskie consol. 1871 . . . •
Rosyjskie listy zastawne . . .
Polskie 6°/o listy zastawne . .
Polskie likwidacyjne listy zast. .
Węgierskie 4% renta złota . .
Austryackie kredytowe akcye .
Austryackie francuskie koleje
Lombardy.....................................
Usposobienie: słabe.

Szczecin, 21 marea 1889. (Kursa końc.) 
Kurs z dnia

Pszenica słabo.
na kwiecień-maj...........................
na wrzesień-październik nowe.

Żyto niezm.
na kwiecień-maj......................
na wrzesień-październik nowe.

Olej rzep. spok.
na kwiecień-maj......................
na wrzesień-październik . . .

Okowita stale.
w miejscu spożywcza....

„ ekspertowa. . . .
„ na kwiecień-maj 
„ na sierp.-'

Petroleum 
w miejscu. - •

33 20
32 40
33 50
34 50

33 60
32 60
33 70
34 70 
63 30 
52 10
63 20
64 30

,000
19

108 80 
104 60 
102 40 
101 60 
106 - - 
168 10 
70 40 

217 70 
102 60 

93 - 
64 99 
68 10 
85 30 

163 90 
101 76 
42 90

20
108 80
1(4 50 
102 50 
101 60 
105 90 
167 90 
70 50 

217 40 
102 40 
96 10 
64 80 
68 10 
8ń 30 

163 60 
¡01 10 
42 75

52 70
33 10 
32 40
34 40

Wojskowi, niezdatni do pracy, wdowy 
dzieci po wojskowych otrzymują emerytury. 
Naród niemiecki wraca do wielkości przod-

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nank,
Młyńska ulica nr. 26, otwarte w dni po­
wszednie od 9 zrana do 1 w południe; w nie­
dziele zaś od 12 do 5 po południu.



Stan powietrza.

Absffdsan 
('hryzdaczund . 
Kopenhaga. . . 
Sstokhołm . 
Haparanda. . . 
Petersburg . . , 
Moskwa . . .

710 Z.PliZ. 3 żoicg -a
715 W. Płd W. 3 śnieg | -1
750 1 spokojnie, 'pół zachm.' - 6
716 Płd. 2 zachm. -18
751 Pld.Płd-Z. 1 bez chmur 11 

2 bez chmar —17
Kork, Qa«enzt 73« IPta.Pln.W4 pogodne 
Cherbourg ... 710 PU Pld.Z 6 zachm.
Haider..............  739 PldZ. 3bei chmur
Bylt...... 711 Płd. 2 parno
Hamburg . . 713 ;W.Pld.W. 3 zachm. i
Swineminde . . 718 Pld,W. 3 mgła
Nettfahrwizzer. I 710 Płd. Płd W.2 zachm. 
Kłajpeda ... 1 753 W.Pld.W. 1 śnieg 1

Uwaga. Stasye powyższe podrielons tą na 
1 grupy: ’) Europa półuucna. *) pas nadbraeany do 
Irlandyi do Prus wachodniea. *1 Kuru pa nodiowa 
na pota lnieod powytsaeg • pasa •) Europa połudam. 
we. — W wyliczaniu atauyi lacnowau > * k eadśi 
grupie kierunek ud zachodu kn wschodowi.

Pogląd na stau powietrsa.
Głębokie barometryczn** minimum o blisko 730 

mm. o toczone silnym wiatrem, leZy ponad Anglią 
i krocze widocznie ku W. Przy statytu powiewie 
przeważnie z Pld. i PJdW. panuj- ponad N.m ami 
powietrze poiuroezne i z wyjątkiem przy B łtyku 
tagodn . Kłajpeda melduje 7 st. zioną Ponad 
wyspami brytyjskiemi zaszły rozległe i częstokroć 
rzęsiste deszcze.

poatrzalenla atsteO'oioyltuae w Pozaame

Carl Nenbnrger. Berlin, FnnzPsisebe 8tr.
Nr. 18. z pnmią 7 fen. za 100 marek.

(K) fatzuA, 21 marca, t— Sprawozda- 
nie giełdowe.—)

Stan powiel na: ciepło.
Z t bez handlu.

• h w 1 a pot w.

w miejsen Giez beczki) tow. opodat. 6“-t 61.80 pł.. 
70-ta 32,10 płacono, marzec (50-ta) 5180 płac., 
(70 ti) 32.10 płac., kwiecień maj (5 -to) 62 JO pic., 
(70-ta) 32,10 płac, sierpień 6t-ta 53,00 111. 70-ta 
33,-0 m. wrzesień 60-to 53.20 m. 7ota 33,50 m.

(8pr zdanii H do w ej.
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000%, 

Tralles. Wypowiedzią« —litrów. Cena wy­
powiedziana —,— mrk. w miejscu bez beczki 50-ta 
61,70 mrk., 70-ta 32,10 Ul, marzec 50-ta — 
m. 70-ta —m., kwiecień 50-ta —m. 70-ta

Karlzruhe . . 
Wiesbaden. 
Monachium . 
Kamienica 
Berlin . . . 
Wiedeń . . . 
Wrocław

m iriu, 2 deszcz
717 i Pld.Z 2 zachm.
715 Pld.Płd.W.1 deszcz 
■i« ;pu.w. .
748 PU W. 2 pochmurno
717 ¡Pld. 2z«ebin.
762 i spokojnie, tzsch-n.
750 Pld. W. 3 aacbm.

Tryeet . . . . . | 7i8 | spokojuie. ¡de
Skala s 11 y wiatru. 1 -» lekki powiew

2 — mały, 8 - slaby, 1 — umiarkowany. 6 — 
ostry. 6 »■ silny, 7 «=■ rnroiuy, 8 — burzliwy 
b —= burza, 10 —« silna borta, 11 “ gwałtowna 
bona. 19 orkan.

20. Pop. 21 712,1 IW. lekki, ¡pochmnruul - 
20. Wie. 9* 73.19 ¡PłdW. um. pochmurno' 

PC"” 1 ‘ ' 1 121. Han. 7, 737 2
Dnia 20 marca ________

. . minimum ciepła -t- 0“2 Cel.

Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi wedłu-
„Pos Zeit.* jak następuje:

' Niebo zamglone, pomroczno i mglisto przy
maln zmieniouej lemperaturze, bez znaczniejszych 
opadów — lekkie i słabe wiatry.

¡Płd W. lek. zAclim.

Gospodarstwo, handel i przemysł.

Berlińskiej fabryki anilinowej 47z-pro- 
centowe obligacye częściowe. Najb insze cią­
gnienie odbęuzin się 1 kwi tnia. Przeciwko 
stratom kor«, wynoszącym przy losowanie 
około 3 procent, ztbeepiecza bank pod flrws

Bydgoszcz, 20 marca.
Pszenica: piękna 172—176 mrk., średni 

towar —m., poślednia według jakości 160 do 
do 171 mrk.

Z 1: piękne suche 132-135 mrk., pośle­
dni U war 125 - 181 mrk.

Jtizmieo: według dobroci 110—126 mik 
do browarów 125-180 mrk,

Owies uom.. w miejsca według tako.e. 20 
‘ 0 marek.
G r wraąoy 110 >50 1 pa 120

„ 70-ta 31,50 n

Berlin. 20 marca. k8prawuzito.me arv.dowe.) 
reniez, ta loou kilogr. w mieisco żąd. 176 

do 108 mrk. wedłng jakości: na miesiąc bieżący 
pł. —, na marzec-kwiecień pł. —, na kwiecień-maj 
płacono 187,00—188,00- 186,76, na uiąj-czerwiec

płacono 187 50—188.75-187,50, na czerwiec-lipiec 
płacono 188,5''- ’87,60—188,5', na Upiec-sler ień 
pł. 187.50—187,25—187,50. wrzesieó-pażdzier. pł. 
18'- 25—185—185,50. Wypow — toa Ona wypo­
wiedziano —.— mrk.

Zy to za 1000 kiiog» w miajsen 0». 14" 152 
ng lakości ca miesiąc Meiacr płac -L,-. 

na kwiecień-maj płacono 140 50-149.(0. na maj- 
czerwiec płacono 149 5o—149 < 0. na czerwiec-lipiec
pł. 150 -15 ',26—159.50. wrzesień-pażdziernik płc 
161.25-151,50. wvi«wiedziano tina
—.— mrk.

Kuknrndza w mieisen płac 130 !40 w.
dług Jakości, ne miesiąc bieżącr płac 
kwiecień-maj 119 00. wrzesień październik 120,00. 
Wypowiedziano — ton Cena —.

Owies za 1000 kil w miejscu żąd 138 do 
162 według jakości, miesiąc bieżący płac. —, -, 
na kwiecień-maj płacono 139.25-139,50, na maj- 
czerwiec płac. 138,75—138,60, czerwiec-lipiec płac. 
138,75—138,50. Wypow. —,— ton. Cena —,—.

Olój rzepakowy Za 100 kiłogr. w mkj- 
s u bez beczki 67,8 m., z beczką —m.. na mie- 
siąc bieżący 68.3 mk„ na kwiecień-maj płac. 57,7, 
maj-czerwiec płacono 57,1, żąd. —, na wrzesień- 
pażdzieniik płacono 51,6. Wypowiedziano — 
cent. Cena wypowiedziana —, mrk.

Okowita opodatkowana. Za 100 lita. 4 100 
pret. — 10.C00 litr. pret. w miejscu hez beczki pł. 
—,— mrk.. na miesiąc bieżący płacono - 
Wypowiedziano - litr. Cena Nieopodat.
obciąż. 50 m. podat. knnsnmc. w miejscu (3,1 do 
63.0, na marzec i marzec-kwiecień płacono 51,7, 
kwie. ień-maj płacono 61,9—61,8, na maj-czerwiec 
płacono 62.4 - 62,3, czerwiec-lipiec płac. 63,0-62,9 
do r8,0. sierpień-wrzesień płac. 64,3 - 64,0 Wy­
powiedziano —litr. Cena , - mrk. - Nie- 
opodatkowana obciąż. 70 mrk podatku konsumo. 
w miejscu 33,3 — 38.2. marzec i marzec-kwiecień pł. 
82,3, kwiecień-nmj 82.5-32,8 - S2,4 , maj czerwiec 
82,9—82,7- 32,8. nu czerwiec-lipiec pł. 83,6 - 33,5, 
ua lipiec-sierpień płacono 34,1 34,. 0, na sierpień- 
wrzesień płacono 34.8 31,7-34.8. Wypow. - 
litr. Cena —

Psi
Sieieeiz, 20 marca.

słabo, z* 1000 kilogr w miejscu
178-181 nłac.. marz« —żąd.. na kwieeień-maj 
'83.00-182,5 ptaeono. na mai-czerwiec 183.5 
płac., na czerwiec lipiec 185,5-185,25 płacono, na 
wrzesień-pażdz — płac.

Zyto słabo, za 1000 kilogr. w miejscu kra­
jowe 142—145 płacono, na marzec —płscooo. na 
kwiecień maj 140.5-146.25 płacono, maj cz-rwiec 
147 00 płacono, na czerwiec-lipiec 148.5 płacono, 
— żąd.. na wrzesień-pażdziernik 149,5 płac., — 
ofiar, i żąd.

Owies za 1000 kilogr. w miejsen 138 do 
140 nłacono.

Olój riepiowy bez ln., ta 100 kilogram, 
w miejsen bez beczki —,— żąd.. marzec 57.5 żąd., 
kwiecień-maj 57,5 żąd., na wrzesień - październik 
61,5 żąd.

O k o w i t a m. zm . za 10,000 litr-pret. w miej­
sen bez beczki 70-ta 33 1 ofiar., 60 ta 62.7 nom , 
marzec 70-ta —pl„ 50-ta —płc.. kwiecień- 
maj 70-ta 32,3 płc.. na maj-czerwiec 70-ta — ,— 
płac., sierpień-wrzesień 70 ta 34,4 płc.

Ranharg. 20 marca. Okowita spok., ma­
rzec 20% żąd., kwiecień maj 20% żądano, maj- 
czerwiec 21— żąd, lipiec-sierpień 21% żądano. 
Kawa good arerage Santos za marzec 86’ za 
maj 87%. za wrzesień 88% za grudzień 88%, 
Usposobienie spok. Obrót 3503 miechów.

Magdeburg 20 marca On ki er ziarnisty 
ezcl. worka 92% 20 70 cukier ziarn. ezcl. 88% 
10.7 » cuk. zlani, ezcl. 75% Rundom. —Drugi 
produkt ezcl. 75% Roniłem. 16,40. Usposobienie: 
stale ff. Raflnada chlebowa —, f. Rafinada 
chlebowa 30 75, mielona rafin. II. z beczką 29.75, 
miel. Melis I z beczką 29.00. 8tale Cukier su­
rowy I. Produkt transit« fr. statek Hamburg, zs 
marzec 1515 płac.. 15 17% żąd.. kwiecień 15.25 
płc.. 16.22% żąd., maj 15.37% płc., - żąd., czer­
wiec-lipiec 16,60 płacono, —żąd. Stale. Obrót 
tygodniowy w enkrze surowym —<itr.

Zaproszenie do przedpłaty

Germanią,
pismo dla narodu niemieekieg;o.

Wychodzi codziennie z wyjątkiem niedzieli i świąt ,w dwóch
wydaniach.

Cera przeiplaly wynosi pa poczcie Mliii marek 7.
Germania, organ katolików niemieckich i frakcyi centrum, wycho­

dząca w Berlinie, a więc w siedlisku władzy, parlamentu i Sejmu, gilzie 
drukują się najwybitniejsze dzienniki wszystkich prawie frakcyi, z przy­
czyny t- go sweg > położenia i sposobu rozsyłki, jest w stanie przynosić
czytelnikom swoim wiadomości, sprawozdania z posiedzeń 
parlamenta i ważne omów ienia krytyczne już w czasie,
kiedy redakeye pism na prowincji odbierają dopiero manuskryptu do druku 
i opracowania, lnb krótkie telegramy. Germania w ostatnich miesiąca h

do Pierwszej Komunii św.
kolorowane in 4 to poleca

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.
Próby wyseła sitj za nadesłaniem 60 fen. w zna- 

czkach pocztowych.________________________ ____________

,FABRYKA
papit^roNÓw i tureckich tjtuni

I „WLKATN“
I. F. J. Komondziński w Dreźnie,

! zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papierosy l 
i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odnuśnych

handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane. 1

w redakcyi tylu współpracowników,
ilu kiedykolwiek. Nadto celem uzyskania obfitszych informacji, za­
wiązaliśmy nowe 8tósiinki i zaangażowaliśmy nowych współpracowni­
ków i korespondentów, skutkiem czego pismo nasze w wszystkich 
swoich częściach (w omawianiu kwest,vi kościelnych, politycznych, ekono­
micznych i socyainych, co do części f-ijotonistycznej. naukowśj, handlowój 
itd.) odznaczać się będze i większą niż dotąd obfitością treści i grunto- 
wniejszem opracowaniem.

Berlin, w marcu ¡889 r.

Redakcya i dyrekeya Germanii.

Osiedliłem si<¿

w Skarszewach. I
Dr. TEMPSKI,

lekarz praktyczny. (1375) P

po nader nizkiej cenie, również wszelkie
przedmioty kościelne w wielkim
wyborze poleca (ias6)

M. Nowicki & Griinastel.

Kartki
do Komunii św. Wiclkanocnéj

(Communio Paschalis)
poleca

Drukarnia Kuryera Pozn.

Pożyczek na zastaw
papierów wartościowych, kurs na giełdzie mających, udzielamy 
w granicach najszerszych. Stopa procentowa zależy od każ- 
doczesnój stopy lombardowej banku państwowego i od stó- 
sunku wysokości pożyczki do wartości zastawionych papierów. 
Od pożyczek zaciągany, h u nas w warunkach lombardowych 
banku państwowego obliczamy procenta podług zasad i po 
stopie lombardowej tegoż banku a zatem teraz po 372% 
resp. 4%. (1377)

Bank Włościański w Poznaniu.

Wielebnemu Duchowieństwu i Szanownym Dozorom ko­
ściołów polecam się do wykonywania icszelkich robót po- 

, złotniczych i malarskich wewnątrz kościołów.

T. Maciejewski, pozłotnik,
Poznań, św. Marcin niżej kościoła.

Specjalność: oprawa l sprzedaż obrazów także | 
I sprzętów kościelnych. (1308) i

Pracownia ram do obrazów i zwierciadeł. Robota 
jedyn'e izet-lna. Cena przystępi,e.

bawełniane, parciane i z sierc< 
wielbłądziej.

Slcórę «»iijglelj-ilin na pasy.
Grinłio-wc płyty, sznury, węże etc.
A.stłest ogniotrwały opakunek w płytach i sznurach, 
Apnraty szklane z stacyi Dr. Delhriicka w Berlinis. 
Smnrowiiilci Tovote, Stauffera etc. do stałego tłuszczu. 
Tluszc-z stały do powyższych smarowników (oszczędność

w oliwie 90%).
Worki do zboża. (894)
Płachty na Iokomohile poleca

Z. MAZURKIEWICZ.
Fabryka pasów,

oraz skład technicznych towarów dla gorzelni i cukrowni.
Poznań. Bismarka ulica nr 10.

Zakład pozłotniczy,
pracownia portretów, skład ram i obrazów

Bolesława Przybylskiego w Gnieźnie
poleca (1379]

„Kościuszkę pod Racławicami**
w wielkiej ilości. -- Cena 14 do 24 marek z opr.wą.

Z powodu zwinięcia go­
rzelni jest na sprzedaż
kompletny aparat z ma­
chiną parową, kotłem, 
kadzią zaeierną (Henze- 

<ro) i 8 kadziami
mającemi po 3500 litrów obję­
tości. Bliższych wiadomości 
udzieli Ekspedycya Kuryera 
Pozn. sub P. N. 1374.

Wegen Beseitigung einej 
Brennerei ist
der vollständige Appa­
rat mit Dampfmaschine, 
Dampfkessel, Vorraaisch- 
bottieh (von llenze) und 

8 Bottiche
zu je 3500 Liter zu verkaufen. 
Näheres zu erfahren in der 
Expedition der Zeitung sub 
P. N. 1374.

Cygara
dobrze odleżate w cenie 
30—250 poleca (700)

W.Becker.WilL
Główny skład papierosów 

z fabryki E. C. H u n n i u 3 a 
z 0 d e 8 y.

Zamówienia pozamiejscowe 
uskuteczniam franco.

Instrumenta
i chirurgies

Jasiński i Ołyński
Główny skład świec kościelnych

z fabryki (108)
Harttnng & Synowie w Frankfurcie n. Odrą

(założonej w r. 1777)
polecają pod gwarancyą za najczystszy wosk biały pszczelny

Świece ołtarzowe
Marka ochronna „Gwiazda.“ 

opakowania i kosztów przesyłki nie obliczamy.
Olój d.o peulezii©.

w wyborowym gatunku,

Kadzidło i bursztyn.

M. Felerowicz,
I ulica Wilhelinowsta ar. 11, obok Hołda Fraacazkieio, I

odebrał i poleca

= materye =
z krajowych i zagranicznych fabryk na ubrania, pal-toty i t. p. I 
po cenach, jak zwykle, umiarkowanych. Zamówienia wykonuje I 
elegancko podług najnowszych żum.li. ’ (12(6) I

Niemniej także zwraca uwagę Przpwielebncyo Du- I 
aobry krój rewerend, i płaszczy. 1chowieństica r,

Äug. Denizof,
Poznań III. — Św. Łazarz, 

poleca w dobrze prowadzonych i bogato okorzenlo- 
nych egzemplarzach:

Drzewa owocowe, jako wysokopienne, szpalerowe, pira­
midalne, kordonowe etc.

Krzewy owocowe, winorośle, trzuskawki, szparagi
etc., tylko w najlepszych gatunkach.

Drzewa alejowe. (>333)
Drzewa, krzewy, konifery, róże etc. do zakładania

i upiększenia parków, ogrodów etc.
Cenniki na żądanie gratis i franko.

Regenerator do farbowania włosów,
bez ołow iu i z gwarancyą nieszkodliwości dla zdrowia, ma tę wyborną 
własność, iż przywraca każdym włosom pierwotny kolor, jaki miały, bądź 
jasny, bądź brunatny, bądź też czarny. Nie jest on nienaturalnym środ­
kiem do farbowania włosów, jak ekstrakt orzechowy, kamień piekielny 
lub cukier ołowiany, a jego działanie chemiczne na tem polega, iż dostar­
cza włosom pierwiastku zabarwiającego (barwnik siarczany), który utrą 
ciły. — Dotychczasowę środki do farbowania włosów były z jednćj strony 
szkodliwe dla zdrowia, gdyż zawierają w sobie ołów albo kamień pie­
kielny, a z drugićj strony farnowanie za pomocą ekstraktu »rzeehowego 
musiało być codziennie ponawiane i wrpadało zaraz każdemu w oczy, na 
tomiast Regenerator do farbowania włosów przywraca pierwotny kolor 
włosów na drodze naturalnej, a kilkakrotne użycie starczy na klika ty­
godni. Butelka = 1 markę 60 fen. (633)

Przepis używania.
Najlepićj jest przed udaniem się na nocny spoczynek pomaczać obfi­

cie włosy za pomocą gąbki lnb szczotki Regeneratorem do farbowania wło­
sów i potem przeczesać głowę grzebieniem.

Czerwona apteka w Poznaniu,
Story Rynek nr. 3T.

Dla uchronienia się od całkiem bezskutecznych, naśladowanych środ­
ków należy żądać wyraźnie jedynie prawdziwego Regeneratora do farbo-, 
wania włosów z Czerwonćj Apteki w Poznaniu, Rynek 37.

Orłowski i 5p.
w Poznaniu.

NB. Wszelkie reperacye spie­
sznie uskuteczniają się.

Gimnazyastów
z klas niższych przyjmie na 
stół i stancyą, zapewniając 
pomoc w naukach i troskliwą 
opiekę (1310)
Przyłnski, nauczyciel, 

Rybaki nr. 29.Organista
w średnim wieku poszukuje miejsca. 
Łaskawe oferty przyjmie Eksped. 
Knryera Pozii. snb k. S. 1352.

We wielkim wyborze w najno­
wszych deseniaeli z fabryk fran- 

cnzkich i niemieckich

Codziennie świeże wę­
dzone śledzie łososiowe, 
również szkockie (do 
marynowania) brab. sar­
dele, elbl. mi no jfi i tłu­
ste Mafjesy poleca (136O)

W. BEGOS,
Plac Wilhelmowski nr. 14, 
narożnik ulicy Teatralnej.

jeszcze przyjąć mogę. Uczniom 
aż do klas średnich udzielam 
bezpłatnie pomocy wlekcyach.

F. Krajewicz, (i348)
Poznań, ulica Murna nr.

OBICIA I KOLOSY
Próby obić zamiejscowym na żądanie franko.

Organista
nieżonaty, liczący lat 27. wolny od 
wojskowości, znający obydwa języki 
krajowe posżuje miejsca od Igo 
kwietnia. Łaskawe oferty przyjmie 
Eksped. Kuryera sub A. A. i 369.

Niewiasta
w średnim wieku dobrze wychowana, 
obeznana dokładnie z gospodarstwem 
domowem wszelkiego rodzaju, poszu- 
knje miejsce, jako gospodyni na 
probostwo. Łaskawe zgłoszenia do 
Bióra informacyjnego Concordia 
w Ostrowie. (1363)

poleca po tanich cenach handel 
materyalów piśmiennych, galan­

teryjnych i alfenidy

Jeneralne zastępstwo na W. Ks. Poznańskie fabryki patentowanych obić plastycznych Lincrusta Waltou.
Za Reakcją odpowiedzialny Michał Kolasiński z Poznania. — Nakładem ’ czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

(1378)
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